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NA UŻiwe/CZNE DZIEŁKA NAPISANE PRZEZ 
PROF. IG? MACHNIKOWSKIEGO POD TYTUŁEM: 


L. 
RÓTKA 


Historya Naturalna 


z przeszło 150 rycinami.* 
II. 


ah lx I fi 
Poczatki Geografii, 
z kilkudziesieciu rycinami, 
wielkiego formatu, 
chydwa w mocnej oprawie. 
SPOSOBEM KATECGHIZMOWYM. 


Powyższe dziełka bedą ozdobionymi licznemi rycinami obejmujące I. bli- 
zko 200 stronnie, II, blizko 150 stronnie wyraźnego druku. 

Cena po wydrukowaniu tych dziełek będzie znacznie podwyższoną. , 

Obecnie dla tych, którzy naprzód przyślą pieniądze, przedpłata wynosi tylko 


SZEŚĆDZIESIĄT CENTÓW 
na obie książki, lub 


TRZYDZIEŚCI CENTÓW, 


na którąkolwiek książkę a będzie mu wysłaną po wykończeniu tych dziełek, 

Podobnych dziełek nie było jeszcze w Ameryce wydanych i są pierwszemi 
jakie z mej drukarni wychodzą. Każdy lubownik czytania i kształcenia się 
uzna, że dziełka takie są nam bardzo potrzebnemi tutaj w Ameryce. 

Każdy czytelnik i abonent Gazety Polskiej który posiada swoją bibliote- 
czkę powinien zapisać sobie obydwa te dziełka. 

Ustawianie Geografii już skończone — a Historya naturalna jest na dokoń- 

czeniu. Praca na maszynie i oprawa długo nie zajmą. 

Każdy, który przyśle przedpłatę na powyższe dziełka będzie kwitowany w 
Gazecie Polskiej, 

Korzystajcie Rodacy z niniejszej sposobności, ponieważ po ukończeniu 
dziełek, cena tychże będzie znacznie podwyższona. 

Wasz sługa i ziomek 


W. DYNIEWICZ, 


Powyższe dziełka są na ukończeniu i przedpłata przyjmo- 
waną będzie tylko do 15 Sierpnia. 
Z powodu braku miejsca podamy w przyszłym nu- 
merze. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


zedpłaty 


kie zboża w południowej Ro: 
syi z wyjątkiem żyta, są bar- 
dzo obiecującemi i zapewnia- 
ją olbrzymi plon. 


* * 
* 


Berliński korespondent lon- 
dyńskiego "Standardu" do- 
nosi, że państwa, które pod- 
pisały traktat berliński, po- 
słały przyjazne ostrzeżenie 
Bulgaryi, aby ta nie wszczy- 
nała w tym czasie "kwesty" 
macedońskiej, _ Dowiedziano 
się bowiem, że w Bułgaryj 
drogą składek zebrano wielki | którymi poranili się obydwaj 
fundusz pieniędzy i za nie za- | zapaśnicy. 
kupiono karabiny wyrobu z F 
Martiniego, które wysłano E 
pokryjomu do Macedonii, 

Z Sofii, Bułgaryi. donoszą, 
że władze tureckie zabrały 
wszystkie statki na rzece Var- 
dar aby zapobiedz komuniko- 
waniu się band macedońskich. 
Część ludności Kaazaneorokop 
utormowała się w bandę po- 


W parlamencie włoskim 
przyszło w dniu 4 lipca do 
burzliwych scen, w których 
sig. Galli, podminister Stanu 
nazwał deputowanego Mare- 
scalchi kłamcą, To było po- 
wodem do pojedynku, który 
też odbył się następnego dnia. 
W pojedynku użyto pałaszy 
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W przeszłym tygodniu jak 
donoszą z Berlina — szalały 
z powodu wielkiej gorączki, 
ogromne nawałnice w rozmai- 
tych częściach Niemiec, połą- 
czone z błyskawicami i biciem 
piorunów, Ze Szlązka i z okolic 
nadreńskich donoszą o wielu 
przypadkach śmierci oraz o 


panowała wielka susza. Poło 
wa wsi Oberhait blizko Tre- 
wiru, stała się pastwą płomie- 
ni a winnice w przedmieściach 
Wiednia (w Austryi) Sim- 
mering, Grinizing i Nussdorf 
całkiem zostały zniszczone, 
* * 
* 

Młody król serbski Ale 
ksander poruczył M. Simice 
sowi utworzenie nowego koa- 
licyjnego gabinetu w miejsce 
tego który się podał do dy- 
misyi. 

= * 

Z Neapolu donoszą, że wul- 
kan Wezuwiusz jest znów w 
stanie czynnym. Gruby stru- 
mień lawy wylewa się z rysu, 
który wystąpił na północno 
zachodniej stronie wulkanu. 

* 4 * 
* 

W Berlinie w dniu 4 lipca 
eksplodował balon wojskowy 
w szopie baraków. Trzech 
żołnierzy odniosło niebezpie- 
czne uszkodzenia; jeden z nich 
już umarł. 

* = * 
Dzień 4go Lipca, rocznica 


irgta wydania deklamacyi 
niepodległości Stanów Zje 
dnoczonych — uroczyście był 


obchodzonym w ambasadach 

amerykańskich w Londynie, 

Paryżu, Berlinie, Wiedniu; 

Rzymie i Madrycie. 
* * 

W pobliżu miasta Leeds w 
Anglii zamknięto pięć fabryk 
sukna z powodu sporu o my- 
to. Przez zamknięcie ich zo- 
stało dotkniętych 2000 robo: 
tników. 


* * 
* 


Z Neapolu donoszą 6go li- 
pca: Wulkan Aetna miota 
znów ogniem, dymem i lawą, 
Wezuwiusz znajduje się także 
w stanie wybuchu i ma wy- 
rzucać większe nawet masy 
niż Aetna. 

Zagrożonem jest miasto 
Resina wybudowane na rui 
nach starożytnego Hercula 
num. Wsie położone w po- 
bliżu powyższych dwóch wul- 
kanów znajdują się w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie. 


* * 
* 


W Rio de Janeiro, stolicy 
Brazylii, rozeszła się w osta- 
tnich dniach pogłoska, że po 
między oficerami wojska i flo- 
ty istnieje spisek, którego ce- 
lem jest zniesienie teraźniej - 
szego rządu i ustanowienie 
prowizorycznego rządu, do 
któregoby należał jen. Qua- 
deos jako minister wojny i 
admirał Gonzalves jako mini- 
ster floty. 

Partya tak zwanych Jako- 
binów donosi przez swych 
przywódzców, że będzie się 
opierała wszystkim środkom, 
aby w sposób pokojowy po 
łożyć koniec rewolucyi w Rio 
Grande do Suli że się zemści 
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POLONII W AMERYCE. 


_ ENTERED AT THE POST- OFFICE AT CHICAG0, ILLINOIS, AS SECOND- CLASS MATTER. 


i Rewolucya Kubańska. 


łavana, 5go lipca. — 
Dwie zacięte potyczki stoczo- 
ne zostały wczoraj w Palmas 
Altas, niedaleko Manzanillo, 
jednego z największych miast 
w Santiago de Cuba. Kapi 
tan Bareas, na czele żołnierzy 
hiszpanskich, stoczył bitwę z 
oddziałem rewolucyonistów li- 
czącym 400 osób pod ko- 
mendą Amador'a Guerra. Hi 
szpanie stracili 17 zabitych a 
19 zostało rannych  Rewolu- 
cyoniści utracili 60 ludzi, po 
między tymi Amador'a Guerra 
i pułkowników 'Rapbael 
Borrero i Tawayo y Ferrero. 

Do pociągu pasażerskiego, 
napełnionego mężczyznami, 
kobietami i dziećmi, jadącego 
do Havany, rewolucyoniści 
dali ognia. Tylko jeden pasa- 
żer został raniony. 

(Powyższym wiadomościom, 
jak i innym przychodzącym 
z Havany, nie można wierzyć 
zupełnie — bo pochodzą z 
źródła rządowego.) R 

Havana, 6go lipca, — 
Jen, Arderins, naczelnik tutej- 
szego wojska odbył dzisiaj 
rewię nad 4 kompaniami bata- 
lionu “America”, poczem ta- 
kowe zostały wysłane do pro 
wincyi Santa Clara. Z dobre 
go źródła donoszą, że wiado 
mość podana przez wiele ga 
zet amerykańskich, iż jeneral- 
ny kapitan Martinez de Cam- 
pos radził rządowi hiszpań- 
skiemu, aby tenże wyrzekł 
się wszystkich usiłowań uśmie- 
rzenią powstania kubańskiego 
i pozostawił Kubę jej losowi, 
nie ma najmniejszej podstawy. 
Przeciwnie. jen. gubernator 
postanowił ofiarować ostatnie 
go żołnierza i ostatni cent, 
aby pokonać powstańców. Z 
Manzanillo nadeszła wiado- 
mość potwierdzająca pogłoskę, 
że Amador Guerras poległ w 
jednej z ostatnich potyczek w 
pobliżu Manzanillo. Poznano 
bowiem ciało jenerala. Przy- 
wódzca powstańców Aram- 
buro, który niedawno temu 
się poddał hiszpańskim wła- 
dzom w Manzanillo, ubiegł i 
zgromadził znów oddział po- 
wstańców w pobliżu Trinidad. 
Wojsko ścigało go a w po- 
tyczce, którą wojsko stoczyło 
z oddziałem został Aramburo 
zabity, a czterech z jego to- 
warzyszów odniosło rany. Ma- 
ły oddział powstańców poka- 
zał się w okręgu Santo Do. 
mingo w  prowincyi Santa 
Clara, Oddział ten podpalił 
ratusz w Andalucias zabiwszy 
poprzednio burmistrza i czte- 
rech obywateli, którzy bronili 
budynku. 

Madryt 7 lipca. Depe 
sza z wyspy Kuba donosi że 
wojsko hiszpańskie pod jene- 
rałami Salcedo i Navorro po- 
biło kilka oddziałów hiszpań- 
skich. 

Havana, 8 lipca. Jene- 
rałowie Salcedo i Bazan po- 
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w pębliżu Yateras. Powstań- 
cy 4 zostawili 10 zabitych na 
polu bitwy, wojsko hiszpań- | 
skie iniało (A | bitych i | 
sześ; ju rannych. Jen. Navarro 
miaf potyczkę z powstańcami, 
który mi dowodzi Souza, pod 
Boti | w prowincyi Santiago 
de Ciba, w której powstań : 
cy utrac:li dwóch w zabitych; 
dwóch w rannych a dwóch z. 
nich pojmano. Kap, jeneralny 
Martinez de Campos wydał 
proklamacye, w której oświad 
cza, że wszyscy powstańcy, u 
których zostanie znaleziona 
broń zostaną w „przyszłości 
procesowani przed sądem wa 
jennym i rozstrzelani. Pomimo 
tego wszystkiego dają się po- 
wstańcy nie najgorzej w zna 
ki w różnych miejscowościach. 

Rząd hiszpański wyśłe w 
bieżącym miesiącu 16,000 
wojska do wyspy Kuba, a w 
październiku i na początku 
listopada dalsze posiłki — ogó- 
łem 60,000 ludzi, ; 

— Pomiędzy wojskiem hi- 
szpańskiem, którem dowodził 
pułkownik Azuar, a powstań- 
cami pod dowództwem jen. 
Antonio Maceo przyszło do 
bitwy, w której powstańcy 
utracili 280 ludzi w zabitych. 
Strata hiszpańska wynosi 50 
ladzi w zabitych i rannych, 
(Donoszą jeszcze o różnych 
innych potyczkach, z których 
jedne wypadły na korzyść 
wojska, drugie na korzyść po- 
wstańców ). 


AMERYKA, 


Ziemia się pali od dwóch miesięcy. 


Indianapolis, Ind., 5 lipca. 
Palące się pole na farmie Addie'go 
Campbell w Maywood, cztery mile 
ztąd na północ, zwraca ogólną ; 
uwagę. Dwa miesiące temu zauwa- 
żono wydobywający się dym z ni- 
ziny na farmie Campbella.. Dziwno 
się to wydawało tym, którzy dym 
ten widzieli, lecz uważano, że to 
ostatki dogorywającego ognia. Lecz 
dym dzień po dniu coraz bardziej 
wzbijał się w górę i tydzień za 
tygodniem parobey przechodzący 
tamtędy widzieli dym połączony z 
płomieniem. Zaczęli tedy docho- 
dzić co to jest i wkrótce się prze- 
konali, że to sucha trawa i czarna 
ziemia pali się. Wetknęli kije w 
grunt i wtedy się przekonali że 
ziemia na głębokość od dwóch do 
czterech stóp spaliła się na popiół. 

Dwa tygodnie później inne części 
powierzchni 20:akrowego pola za- 
częły się palići wtenczas mieszkań. 
cy się przekonali, że ogień się roz- 
szerza 1 nie jest zwykłym ogniem. 
W ubiegłych trzech tygodniach 
liczba palących się miejsc, pokry- 
wające od 3 do 4 akrów powierz- 
chni, powiększyła się do liczby 
około dwudziestu, tu i owdzie. 
Okazy tej ziemi oraz popiołu od- 
dano chemikowi dr. George W. 
Sloan na egzaminacyę. Ten orzekł, 
że ziemia składa się z roślinnej 
dekampozycyi (zgnilizny) pro- 
dukt całych wieków. Oświadczy 
on, że jestto żywa ilustracya pro- 
cesu natury który wyrobiła nam 
tyle żywiołów ziemi, które dzisiaj 
są życiem handlu. Jest to jeden 
z procesów w jaki węgiel został 
utworzony. — Jestto niezwykłą 
rzeczą dla tejtu okolicy, chociaż w 
okolicy północno jeziorowej znajdu- 


| rządowi. 


tań : $ A 3 z 
zj pa. z spaleniu się domostw, stodół | na wszystkich tych, którzy nie 
* itd, spowodowane  uderze | zechcą brać udziału w pogrze- 

Telegrammy z Odessy do | niem piorunów. Ognie tem ; bie jen. Peixotto. W mieście 


Londynu donoszą, że wszel- 


Niewiasta Polska. 


W POCZĄTKACH 


NASZEGO STULECIA. 
1800—1880 r. 


PRZEZ 


K. WŁ. WOJCICKIEGO. 


TETROVVOCZE 


(Ciąg dalszy.) 


Slużył Jaś u pana za starszego dworza- 
na, mis} przyrzeczoną rękę nadobnej Kasi, 
którą ukochał i pozyskał jej serce, 
bny kobierzec było to dziewczę jeszcze za 
młode, gdy król na wojnę rozkazał, Jaś go- 
towy do wyprawy, pozostawia dziewczę u 
matki i błaga, ażeby ją chowała starannie do 
Upłynął rok jeden i drugi, 
po nim piąty i szósty, aż siódmy nadchodzi. 
Kasia wyrosła na piękną pannę, tłam zalo- 
tników roi się w około, a między nimi sta- 
rosta Mielżyński, żądając jej ręki. 
wiarne przyrzeczenin, niechce o nim słyszeć, 
ale matka ją zmusza, ażeby przyjęła rękę tak 


jego powrotu, 


wielkiego pana, 


Wszystko przygotowano do wspaniałych 
zaręczyn we dworze jej rodzicielki, 
przeczuciem serca wiedziona, wyseła wierną 
służbę na gościniec, ażeby wypatry wała pilaie, 
czy nie wraca jej narzeczony, za którym przez 


więcej straty nawyrządzały, że | panuje wielki niepokój. 


lat siedem tak tęskniła. I nie zawiodła się 
w miłej nadziei: 

„Jedzie Jasio uzbrojony, 

A pod nim koniczek wrony, 

Przyjechał na przeciw dwora: 

Wyjrzyj Kasiu! serce! woła.” 


Ale służba donosi Jasiowi, że właśnie w 
tej dobie Kasia ma zaślubić starostę Mielżyń- 
skiego; zbolały zasmucony tą wiadomością, 
mówi: 


„Podaj mi, służbo, skrzypeczki, 
Pojadę grać na wesele, 

I szklanicą się podzielę! 

Stanę sobie w rogu stoła, 

Niech zobaczy Kasia moja!” 
Skoro Kasia zobaczyła, 

Przez trzy stoły przezkoczyła: 

— „Ty Jasieńku! ty mój pierwszy, 
Na dlù Ty starosto szukaj inszej,” 

Pan Mielżyński rozgniewany zawołał na 
swą drużynę, ażeby porąbali, posiekali przy- 
byłego zuchwalca, ale Jasio nieustraszony do- 
był także pałasza, Kasia wtedy, wśród zbroj 
nej drużyny w środku staaąwszy, wzięła na- 
rzeczonego oddauwna za rękę i w te słowa 
przemówiła: 

„Starosto! kłaniam tobie, 

Bo ja biorę Jasia sobie! 


I pam statosta Mielżyński, choć drżący 
od gaiewu, widząc tak stanowcze postano- 
wienie Kasi, odjechał, 


Dziewczę 


Kasia Nie zawsze powracający z wyprawy wo- 
jownik, znalazł tak pomyślną dolę i nagrodę 
swej wiernej miłości, Owóż pieśń z Podlasia, 


która przeciwny stawia nam obraz. 


Podaje 


ją się wielkie bagna, z których 


bili powstańców w potyczce | wydobywa się torf i używa na opał, 


ją w całości, bo żadne pióro lepiej jej 
stoty i rzewności oddać nie zdoła. 


pros 
Przemów 


„Służył Jasio u pana, 
Za wielkiego dworzana, a 
Wysłużył Kasieńkę. 

W siódmym roku dzieweńkę. 

Na wojaczkę pojechał, 

W siódmym roku powracał, 

W niedzielę, po miedzie (po miodzie), 
Jasio do domu jedzie. 

Wyjechał na drogę. 

Złamał koniczek nogę! 

— Ach! dla Boga! co się dzieje! 
Mój koniczek bardzo mdleje; 
Boleść serce rozdziera. 

Czy Kasieńka umiera? 

Zajechał przed pokoje, 

— Wyjdź do mnie, serce moje! 
Wyszło, wyszło siostrów sześć, 
Prosiły go z konia zsieść, 

— Już Kasieńka nie żyje, 

Mokra ziemia ją kryje, 

Nad jej grobiem kamienie, 

— Żebym wiedział gdzie jej grób, 
Pojechałbym widzi Bóg! 

Trzy razy kościół objechał, 
Zaczem na jej grób najechał, 
Klęknął konik na grobie, 

'— Kasiu moja! Kasieńko! 
Przemów do mnie słóweńkeo! 


Głos z grobu, 
Nie jeden ja Jasiu kwiat, 
Jest-ci tego pełen świat, 
Jest-ci tego nie tysiąc! 
Jaś, 


Tobiem jednej chciał przysiądz! 


Ledwiem 


Ruczaju. 


„O mój 
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Ostatni ze szczepu Indyan Pottawat- 


tomie. 


W South Bend w przeszłym ty- 


odniu bawił naczelnik Szyraon 
Pokagon, ostatni żyjący król czyli 
naczelnik szczepu Pottawattomie 
Indyan, którzy dawniej posiadali 
grunta, na których zbudowanem 
jest South Bend. Przybył w celu 
zapewnienia się w swych świade- 
ctwach, które mu są potrzebnemi 
w jego żądaniu (claim) przeciw 
rócił już do swego 
miejsca zamieszkania w powiecie 
Allegan, w Michigan. .Naczelnik 
słabnieje już z ciężaru wieku lat 
około siedmdziesięciu. Jego dawniej 
przenikliwe oko zaszło jakby było 
powleczone a srebrny włos jest nie 
rzadkim w jego długich kruczo 
czarnych lokach. Chód jego jest 
niepewnym i wysoka postawa jest 
pochyloną. Żyje tylko przeszłością, 
dumając o czasach w których jego 
lud byc licznym i szczęśliwym w 
swych leśnych sadybach. 

„Gdy wracam do tej części kraja', 
powiedział stary naczelnik mówiąc 
o swych latach młodzieńczych, 
„zawsze mnie porywa tęsknota 
znowu tu zamieszkać. Jak wam 
wiadomo, urodziłem się w starej 
indyańskiej wiosce, około 6 mil od 
teraźniejszego South Bend, tam 
gdzie obecnie jest miejscowość 
Bertrand. Było to już starem mia- 
steczkiem, gdy mój ojciec do niego 
się wprowadził i tam zamieszkał 
przez długie lata i wychował liczną 
rodzinę. Gdy w roku 15836 został 
zawarty traktat na mocy którego 
wszystek nasz grunt został sprze- 
dany rządowi, ojciec mój opuścił 
to piękne miejsce i zabrawszy cał 
swoją rodzinę i swój szczep uda 
się do Michigan, okupując się w 
Silver Creek, na północ od Dowa- 
giac. 

„d'ak ojciec jak i matka moja, 
oboje umarli tam i zostali pocho- 
wani pod małym katolickim ko- 
ściołem, który zbudował mój ojciec 
tuż pad małem jeziorkiem na swym 
własnym gruncie. Teraz ja jeden 
tylko pozostałem z całej rodziny a 
moje dni na tej ziemi są policzone. 
Od wielu lat staram się dostać 
pieniądze od rządu, które się nale- 
żały mojemu ojcu —— i obecnie jest 
nadzieja załatwienia tego żądania. 
Zawsze byłem przekonania, że skoro 
odbiorę pieniądze, obrócę część ta- 
kowych na wystawienie pomnika 
dla mego walecznego i dobrego 
ojca i na odkupienie ziemi na któ- 
rej się urodziłem tak, abym tam 
mógł spędzić ostatnie moje dni.* 


Te dwukołowce! 


Właściciele składów cygar na- 
rzekają, że „kółka“ popsuły im in- 
teresa i młodzież zamiast pieniądz 
wydawać na cygary, oszczędza i 
zakupuje dwukołowce, Dyrektorzy 
linii transportacyjnych z przeraże- 
niem spoglądają na zmniejszający 
się dochód z przewozu osób, mó 
wiąc: „To uczyniły bicykle!“ 
Agenci statków parowych gniewają 
się, że bicykle wyrugowały konie 
a gdy koni nie ma, nie jedzą i ża- 
dnej kukurydzy dla pich się nie 
przewozi. Manażery teatrów z 
osłupieniem patrzą na puste rzędy 
krzeseł i klną ns waryactwo kół- 
kowe. Modne kąpiele nie mają ani 
części dawniejszych gości, bo ci — 
a szczególnie młodzież obojga płci 
— woli „przejechać się“ po par- 
kach miejskich. Saloniarze klną na 
złe interesa, bo młodzi ludzie wolą 
jechać na kółkach jak przesiadywać 
w salonach. 


Oberwanie się chmury. 


Z Wichita, Kansas, donoszą dnia 
3 bm, że w okolicy Medford, 
Oklahoma, nastąpiło oberwanie się 
chmury, wskutek czego plon na 
obszarze 5 mil kwadratowych został 
zniszczony do szczętu. Nagły upust 
wody spowodował powódź tak wy- 
soką że ludzie chronić się musieli 
na dachy domów. Kolej Chicago 
% Rock I-land straciła 1500 stóp 
toru, który woda podmyła i uniosła. 


Kasiu moja! Kasieńko! 


do mwvie słówejko! 
Głos z grobu, 
Boga uprosiła, 


Com te słówka wymówiła! 


Jaś, 


Zadzwońcie jej w wielki dzwon! 

Mojej Kasi wieczny dom. 

Zagrajcie jej organy, 

Mojej Kasi kochanej! 

Wyjechał na drogę, 

Złamał koniczek nogę. 

— Niech koniczek marnie ginie! 

Kiedy Kasieńka nie żyje! 

Równe uczucia i 
znajdowali narzeczeni: 

„Jaś sierota, nie mając matki  rodzonej, 
przybywa schorzały i pada pod zielonym ja- 
woreni, w pobliżu domu ukochanej, 
biega do niego, on błaga ażeby poszła do la- 
su i przyniosła mu jakie uzdrawiające ziółko 
Biegnie więc do boru, ale z drogi 
ją wracają, bo chory już skonał, 

Biegnie dziewezątko chwyta się obu rę- 
koma za głowę i w rozpaczy woła: 


Jasiu! klejnocie! 


Chodziła ja we złocie, 


ja w żałobie, 


Mój Jasieńku po tobie! 
W starej pieśni Mazowieckiej znajduje- 
my krwawy dramat, który lud po swojemu 
ułożył i śpiewa, a główną jego i przewodnią 
myślą jest uwydatnianie najgorętszej miłości 
i poświęceni.a 
Kasia zmuszona oddać rękę staremu sta 
roście, w zamku jego płacze i narzeka, a gdy 


Chicago, Illinois, Czwartek llgo' Lipca, 1895 roku. 


Strata plonu samego wynosi około 
$15,000. 


Spadli z mostem. 


W Bristol,» Ind., w dniu 4 lipca, 
podczas przyglądania się wyścigów 
w wannach do prania na rzece, 
załamał się most i kilkaset widzów 
wpadło do wody. Przeszło 100 
osób zostało poranionych i poka- 
leczonych. Bristol jest mieściną 
liczącą 600 mieszkańców i niemal 
wszyscy zebrali się na starym, dre 
wnianym moście, który niespodzia 
nie załamał się. Szczęściem nikt 
nie utonął. 


Awantura na paradzie A, P, A, 


Boston, Mass. 4 lipca. 
Podczas parady A. P. A'istów w 
East Boston, przyszło do starcią 
pomiędzy tymi a tłumem ludności, 
wskutek czego jeden człowiek został 
zabity, inny ciężko lub śmiertelnie 
poraniony a wielu odniosło uszko- 
dzenia. Rozruch i awantura spo- 
wodowane zostały przez jednę ko- 
bietę. Policya i bawiąca podówczas 
tamże milicya nareszcie zaprowa- 
dziły porządek. 


To sknera! 


Freeport, Ills, 4 lipca. — 
Pani Hetty Green, najbogatsza nie 
wiasta w Ameryce, przejeżdżała 
tutaj dzisiaj w nocy. Podczas 
zmiany pociągów, kupiła sobie ka- 
wał pasztetu, „„paja** w dworcowym 
kantorze restauracyjnym. Gdy za- 
żądano odniej 10 centów Legis cay 
cenę), zaczęła energicznie protesto: 
wać tak że usługujący klerk oddał 
5 centów, mniemając, że ma jakąś 
biedną kobietę przed sobą. 


Wrócił do żony po 25 latach — i 
znalazł ją żoną innego. 

Waytross, Ga. 4 lipca. 
Bardzo interesująca sprawa wyszła 
tu dzisiaj na jaw. czoraj wrócił 
tutaj D. D. Brown, po niebytności 
25-letniej i znalazł swą żonę żoną 
innego człowieka. owa jest 
Francuzem; był w więzieniu 25 lat 
za morderstwo. Oddalił się przygnę- 
bieny i rozgoryczony swym niefor- 
tannym losem. Żona miała prawo 
wyjść powtórnie za mąż. 


Sprawili mu łozy, 


W Huntley, jak donoszą z Elgin, 
Ills., w przeszłą niedzielę Wilhelm 
Rutbresh został ukarany przez 
„białe czapki“ za okrutne pobicie 
żony. 

Okazuje się, że w niedzielę "rano 
ubierając się do udania się do ko 
ścioła, Rutbresh rozgniewał się na 
żonę o część bielizny, której od 
razu nie mógł znaleźć i za to pobił 
tak mocno żonę, że ślady pobicia 
są do dziś dnia widoczne. Sąsiedzi 
usłyszeli krzyki biednej kobiety, 
która jest matką dziesięciorga dzieci, 
i przybyli się dowiedzieć co się 
dzieje. Żona atoli dla oszczędzenia 
dzieciom sromoty, nie chciała po- 
wiedzieć ani słowa, mimo to sąsie- 
dzi spostrzegli aż nadto dosadnie, 
że Rutbresh pobił żonę w sposób 
brutalny. 

Po nabożeństwie, przed kościół- 
kiem sąsiedzi omówili sprawę nie- 
godziwego ich współmieszkańcą i 
postanowili mu sprawić łozy. Prze- 
brali się za „białe czapki“ i udawszy 
się do domu Rutbresh'a, wywlekli 
go z domu i zawlekli do boru pół 
mili odległego. Tataj związali mu 
ręce i nogi i sprawili takie łozy, 
że omdiał i stracił przytomność. 
W tym stanie pozostawili go w 
boru. Sędzia pokoju nie chce 
wcale przedsięwziąć kroków prze- 
ciw „białym czapkom*, 


Kupił sobie karawan za wóz. 


Czytamy w New York „Sun“: 

Gdy Indyanie szczepu Nez Percé 
otrzymali pieniądze za grunta re- 
zerwacyjne sprzedane rządowi, a 
które to grunta zostały oddane 
osadnikom białym do obsiedlenia, 
udali się — jak jest zwyczajem 


jed tępni 


Liście registrowanym, 
Wszelkie listy, 


Od wiersza drobnego druku na 
Od cala - - . 


Rocznie od cala: js rugiej 


DLA OBCYCH CENA PODWOJON A. 
POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie wynoszące cala druku na rar 
"POBZUKIWANIA SP rat jedi jak 1 ogłoszenia 
na raz jeden jak io 
teniu jakie rzedsiębiorstwa dla abonentów naprzód m ka ie. 
PENOZE winne być przesyłane przez P. o Money O s r lub w 


NAJSTARSZE CZASOPISMO POLSKIE w 
STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


GAZETA POLSKA 


W CHICAGO. 
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 


h Zjednoczonych i Canad 


CENA INSERAT 


W Stanac zie - - - - ` 00 
W Europie, Azyi, Meksyku, Ameryce Południowej, Afryce i Australii - EX 
ÓW DLA POLAKÓW WYNOSI: 
raz jeden - . . zj 
Eg - > - - 81.00 
NASTĘPNIE POŁOWĘ. 
na pierwszej stronicy - - . - -00 
trzeciej stronicy - 10.00 
na czwartej stronicy - - - . 15.00 


tow 


0 zmianie mieszkania lub zało- 


RĘKOPISY NIE ZWRACAJĄ SIĘ. 
korespondencye i pieniądze winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 532 Node Suert, Chicago, Ms 


E 
na składzie ksi 


miasteczek do wydania takowych. 
Znaczna ich liczba udała się do 
Farmington, Wash, i tam ujął ich 
szał kupowania bryczek i wozów. 
Jeden stary Indyanin, który dostał 
znaczną sumę pieniędzy w udziale, 
nie mógł znaleźć żadnego woza 
któryby odpowiadał jego bogactwu 
j nareszcie zaszedł do stajni przed- 
siębiorey pogrzebowego i od razu 
polubił karawan tam stojący — i 
ten postanowił kupić. Oczywiście, 
przedsiębiorca pogrzebowy osłupiał, 
lecz będąc „człowiekiem bizneso 
wym“ sprzedał nareszcie karawan 
Indyaninowi za znaczną okrągłą 
sumę pieniędzy. Czerwonoskórzec 
tedy wpakował do kzrawanu swoją 
squaw i papoos*y (żonę 1 
dzieciaki) i wskrobawszy się na 
kozioł, wyjechał do swojej rezer- 
wacyi w stanie bardzo chełpliwym 
pośród wiewających się żałobnych 
piór, zasadzonych na wierzchu ka- 
rawanu. Komisarz Indyański za- 
protestował przeciwko tak szcze- 
gólnemu wehikułowi — lecz nieto 
nie pomogło. Stary Indyanin nie 
dał się nakłonić do pozbycia „urzę: 
dowej karety* i regularnie jeżdża 
do okolicznych miasteczek z kara- 
wanem, w którym lokuje zawsze 
swoją całą familię i psy. 


Kompania kolei “Great Northern’ 
będzie miała flotylę do Chin i Japonii 

Jak donoszą z Montreal, Quebec, 
prezydent Hill, od „Great Northern 
kompanii. kolei żelaznej wysłał 
dwóch ludzi do Chin i Japonii dla 
załatwienia przedwstępnych kroków 
w celu urządzenia regularnej służby 
parowcowej pomiędzy krajami 
azyatyckimi a Seattle, Wash., gdzie 
z terminalny punkt jego kolei. 

ompania Great Northern posta- 
nowiła konkurować o handel prze- 
wozowy Azyi i w tym celu urządzi 
linią parowców pasażerskich i 
frachtowych Nowa ta flotyla kon 
kurować będzie z flotylą kompanii 
kolei „Canadian Pacific“. 


Niemcy pobili się w Syberyi, Indiana. 


English, Ind., 5 lipca. — Na 
pikniku niemieckim w miejscowo 
ści Siberia, w powiecie Perry, kilka 
mil od rzeki Ohio i znacznie odda- 
lonej od wszelkiej komunikacyi 
wodnej lub kolejowej z resztą świa- 
ta, uczestnicy tak się piwem aż 
nadto uraczyli, że dla pozbycia się 
entuzyazmu i animuszu, urządzili 
ogólną bitkę, w której poranionych 
zostało przeszło 100 osób a 17 jest 
śmiertelnie rannych. Siberia znaj- 
duje się 30 mil od English. Z 
= ranionych troje umarło. 

o bitwy pomiędzy sobą przyszło 
z powodu dyskusyi o sprawy reli- 
gijne. Na pikniku ST. m: się 
przeszło 1000 osób. Bristow 
przybył lekarz i 2 asystentów dla 
opatrzenia rannych. Tak mężczyźni 
jak i kobiety udział wzięły w walce. 

Piwo lało się strumieniami, gdy 
ktoś zawołał żartobliwie: „Clean 
out the Dutch!* (wyczyśćmy ztąd 
Niemców). Powiedział to jeden z 
obcych przybyszów. Natychmiast 
wszczęła się bójka, uczestnicy roz- 
dzielili się na partye i walka stała 
się ogólną. 

Wszyscy ranni są farmerami. 
Siberia jestto mała mieścina, po- 
siadająca kościół katolicki, jeden 
skład i dom zajezdny. Kościół 
zamieniono na tymczasowy szpital. 


Awantura w okręgu górniczym. 
W heeling, W. Va., 5 lipca — 


Z Elkhorn okręgu górniczego do- 


noszą o groźnych wybrykach i nie- 
porządkach.  Rozszaleni górnicy 
palą domy i wyrządzają inne prze 
kroczenia. Awantury dzieją się w 
okolicy nad koleją „Norfolk % 
Western*', która to kolej oddziela 
West Wirginią od Wirginii. Przy- 
czyną awantur jest przeszło dwu 
miesięczny strajk górników, których 
miejsga zajęli „scabsyć, tj. „par- 
szywe owce''. 
dący na strajku, dotkliwą cierpią 
nędzę i ztąd urządzają awantury. 


Starzy górnicy bę: 


SZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
m w Ą 
ładu przeszło 400 drieł 1 dziełek, 0 7 7% 


oraz własnego wydania i na- 


Rok 23. 


„Gazety Polskiej“, jeszcze raz po 
nawiamy ostrzeżenie, aby się nie 
narażali i nie popełniali ekscesów, 
czy są po jednej lub po drugiej 
stronie. Jak parę tygodni temu 
podaliśmy z wycinków nam przy- 
słanych, milicya Wirginii ma in- 
strukcyą dawać ognia do „cudzo- 
ziemców* czy to z jednej lub dru- 
giej strony, bo krajowcy nie bardzo 
łaskawem okiem patrzą na „ob- 
cych*, 


Tenements of Trinity Church. 


Odebraliśmy broszurkę p. t. „Re. 
port as to the sanitary condition 
of the tenements of Trinity Church, 
and other documents.“ Książeczka 
ta wydaną jest na zbicie fałszywych 
twierdzeń nowo-yorskiej prasy ja- 
koby w majątkach kościelnych po- 
siadanych przez parafią św. Trójcy 
w New Yorku istniały salony i 
domy pijackie, z których kościół 
ciągnął wysokie zyski. Liczba lo- 
tów z budynkami należącemi do 
kościoła i parafii św. Trójcy wy- 
nosi około 700 i w tylu majątkach 
znajduje się tylko sześć czy siedm 
salonów, których terminy dzierzawy 
jeszcze nie wyszły. 

Protest wprawdzie podanym był 
w piśmie „The Churchman“ lecz ze 
względu na cyrkulacyą pism, które 
podały artykuły nieprzychylne o 
majątkach parafii św. Trójcy, za 
rząd parafialny i korporacyjny wy- 
dał wyżej wymienioną broszurkę, 
którą wyseła we wszystkie strony 
Stanów Zjednoczonych. 


Zamknięcie kopalni węgla w Montana. 
Butte, Mont., 5 lipca. — Wiel- 
kie i rozległe kopalnie węgla w 
Belt, należące do „Anaconda Mi- 
ning Co.“ zostały zamknięte i cał- 
kiem zaprzestano w nich pracy. 
Przeszło 1000 górników jest bez- 
czynnych i jeźli kopalnie znów 
wkrótce nie będą w  operacyi, 
wszyscy ludzie porozpraszają się po 
innych częściach kraja. Przyczyna 
stanięcia z pracą niewiadoma. 


Łobuzy spowodowali krwawą 
awanturę. 

Lewiston, Iils., 5 lipca. — W 
uroczystościach wczorajszych w 
mieścinie Bernadotte, położonej nad 
rzeką Spoon Riyer, na pikniku 
przeszkadzała banda łobuzów, którzy 
chcieli zarządzić całą zabawą po- 
dług swojego widzimisię. Z tego 
przyszło do starcia, w którem z 
obydwu stron czterech zostało nie- 
bezpiecznie ranionych i kilkunastu 
odniosło pokaleczenia, sińce i guzy. 
Łobuzy są z oddziału robotników 
pracujących nad nasypywaniem toru 
Illinois Central kolei żel. 


Chcą ich zastąpić negrami. 

Sharon, Pa., 7 lipca: Właści- 
ciele fabryk „Sharon Steel Works“ 
których robotnicy od dwóch tygo- 
dni strajkują o wyższe myto, spro- 
wadzili kilka wagonów z negrami, 
którzy mają zająć miejsce strajkie- 
rów. Zastępca kompanii oświadczył 
dzisiaj, że kompania, jeżeli dawniej- 
si robotnicy nie zechcą pracować 
za teraźniejsze myto, sprowadzi w 
przebiegu następnego tygodnia je- 
szcze 150 negrów. Strajkierzy są 
rozjątrzeni przeciw negrom. 

Trzecia córeczka, 

Pani Cleveland, małżonka prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych, Gro- 
ver'a Cleveland, obdarzyła dnia 7go 
lipca swego męża w Gray Gables, 
letniem mieszkaniu prezydenta nad 
zatoką Buzzards Bay, Mass., córe- 
czką — trzecią z porządku. Naj- 
starsza Ruth liczy cztery lata, druga 
Esther, dwa lata; nie wiadomo, 
jakie imię jest przeznaczone dla 
teraźniejszego „aby“, Jest to 
otwartą tajemnicą, że Cleveland 
byłby wolał — silnego chłopca. 


Znaczny poźar. 
Dulutb, Minn., 7 lipca. Krótko 
po północy spalił się do szczętu 
skład Union Dock Co., napełniony 


w sercu dziewczęcia 


Ta przy 


czerwouoskórców w takich razach 
— natychmiast do najbliższych 


ten poprzysięga śmierć ukochanemu przez nią 
dawnemu narzeczonemu, ona wyseła śpiesznie 
wierne sobie pacholę do Jasia z przestrogą, 
ażeby uchodził z przed groźnego oblicza jej 
męża, Chłopię dopędza go i zaklina w imie- 
niu swej pani, aby uciekał po lipowym moście, 
bo starosta wysłał za nim zbrojną we sto ko- 
ni pogoń. 

Śmiały Jaś odpowiada, że tchórzliwie nie 
ustąpi i w gospodzie słodkiego popije miodu, 
bo ma szablę ostrą i rusznicę pewną, — Wte 
dy pacholę z płaczem powtarza słowa swej 
pani, na które gniewny odpowiada: 

— Kiedy Kasia ciebie do mnie przyseła, 
dlaczegoż od starego Starosty nie uciekła? 

Na ówczas chłopczyna opowiada mu 
żtraszną wiadomość, że uwięzioną Kasię, mąż 
kazał w duży wór zawiązać, z wysokiego 
samkowego okna zrzucić i utopić w głębo- 
kim Dunaju! 

Na te słowa Jać zadrżał i milczący poje- 
chał nad Dunaj, Stanąwszy na wyniosłym 
wybrzeżu, ucałował swego rumaka i tak do 
niego przemówił: 

— Nie powiadaj koniu wrony, że ja u- 
tonął, tylko żem się ożenił, Moja panna mło- 
da — w Dunaju woda! Moje ‘biedne Dru- 
zbięta — w wodzie rybięta! Moje białe cia- 
ło, rybkom się dostało. Moja szabelka, mo- 
ja rusznica, niech mi zadzwonią jakby dzwo- 
nica! Poleć koniu wrony, aż do matki mojej, 
gdzie gaik zielony, pytajże odemie: nie tę 
skniż bezemnie! 

A po tych słowach rzucił się w najwię - 
kszą głębinę Dunaju, i utonął, nie mogąc prze 
żyć śmierci Kasi ukochanej, 

Obok tych obrazów tak rozrzewniających, 
pieśni prządek wiejskich i dworskich, śpiewa- 


Ponieważ w tamtej okolicy jest 
dużo polskich górników, abonentów 


towarami różnego rodzaju. Strata 
wynosi $150,000. 


ły straszniejszej treści: jak pani pana zabiła, 
na grobie jego Rutę zasiała, pragnąc ukryć 
swe morderstwo, Ale bracia nieboszczyka 
pomścili się jego zgonu, śmiercią ukarawszy 
winną, Z pieśni tej Mickiewicz osnął swoją 
balladę p. n. Zilie. 

Powtarza się podobna zbrodnia pod Kra- 
kowem i na Podolu, ale za namową rozmiło- 
wanego wojewody, który radzi swej kochance, 
aby otruła brata. 

Kiedy ten wraca z wojny, wita siostrę z 
podarkami i chce pragnienie ugasić, ta mu 
podaje zatruty napój. Spełaia go chciwie i 
spada z konia bez życia. Krakowianka listy 
pisze do młodego wojewody, że gotowa mu 
rękę swą oddać, ale ten odpisuje jej ze 
wzgardą: 

— „Otrułaś b ata rodzonego, otrujesz i 
mnie młodego”. 

Tak pieśń ludowa, chociaż opiewa zbro 
dnię spełnioną zawsze w wielkich lab waro- 
wnych zamkach panów, zaraz przy niej i ka- 
rę należną przyłącza. 

Do tego rodzaju należy z Pilicy duma, 
która treścią swą podobna do ballady Baur- 
gera Zemory, znanej z misztrzowskiego prze- 
kładu A, E. Odyńca, gdyżi w naszej Maer- 
twiec przybywa z cmentarnego grobu, ale nie 
do kochanki z rozpaczenej i bluźniącej Bogu, 
tylka chwyta dziewczynę grzeszną i występną, 
na wieczne męki i niesie ją na karym koniu: 

„Bory lasy szumiały, 

Gałęzie się łamały, 

Miesiąc świeci 

Martwiec leci 

Sukieneczka szach|! szach|! 

Panieneczko czy mie strach?” 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 


jest następującym: 


+ 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W.iZ.i Szlązka 24 15 i łączyli się z nami węzłem miło- 
Guiden czyli złr. do Cesarstwa Austrya ści braterskiej. Fo „tak chciał 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i z ż aeiae m ma ka iR 
Węgier) r : : Elid dzie dnia 14 lipca rb. w szkole 
Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i piniad przy Ul GUNI 
Polski pod Moskalem 54 25 Na urządzenie balu wydaliśmy 
Frank dó Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 15 $72.19, dochoda zaś mieliśmy 163 
Gulden do Holandyi 40; 25 pax > cent. Czysty zysk wynosił 
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 27 25 Urzędnikami balowynii byli: 
Lira do Włoch 18 25 Kapitan W. Rybicki, gospodarz 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 
LIPIEC. 
11 Czwartek, Piusa I. pap., Plate- 


12 Piątek, Jana Gwalberta. 
13 Sobota, Eugeniusza b., Anakleta, 
14 Niedziela, Bonawentury p., Hie- 
ronima. 
15 Poniedziałek, Henryka kr., Ro- 
- zesłanie A post. 
16 Wtorek Szkapl. Panny Maryi. 
17 Środa, Aleksego i Gebharda. 


Chińska cesarzowa-matka. 
Angielskie dzienniki podają nad- 
zwyczajne szczegóły z życia chiń- 
skiej cesarzowej-matki, która zdaje 
się jedna na dworze, pomimo nader 
sędziwego wieku, zdrowo zapatry- 
wała się na wojnę z Japonią, z gó- 
ry przewidując jej smutny koniec. 
Utrzymują ogólnie, że sprawa cała 
przyjęłaby inny kierunek, gdyby 
słuchano rad cesarzowej. Opowiada- 
nie o latach dzieciństwa monarchi- 
ni czyni wrażenie bajki. Rodzice 
jej mieszkali w najuboższej dziel- 
nicy Kantonu, żyli w strasznej nę- 
dzy, a całą ich pociechą była pię- 
kna i nad wiek umysłowo rozwi- 
mięta córka. Zmuszeni przez biedę, 
idąc za radą dziecka, sprzedali ją 
jako niewolnicę pewnema chińskie- 
mu jenerałowi. Ten pokochał dzie- 
wczynkę serdeczną, ojcowską miło- 
ścią i oceniając niewyczerpane skar- 
by jej umysłu i duszy, kształcił ją 
i zaadoptował. Po pewnym czasie 
jenerał otrzymał wysoki awans i 
pragnąc odwdzięczyć się za dozna- 
ne łaski, uczynił wielkie poświęce- 
nie, składając w darze ukochaną 
swą wychowankę. Piękna panna 
zdołała oczarować “syna słońca”, 
który pojął ją za żonę. W roku 
1861 po jego śmierci niewolnica zo 
stała regentką największego pań- 
stwa na świecie. Naród kochał ją 
prawdziwie, i miał ku temu swoje 
racye: nieporządki panujące w pań- 
stwie doprowadziły lud do ostate- 
cznej nędzy; mądra kobieta potra- 
fiła wejrzeć w potrzeby poddanych 
io ile mogła, wpłynęła na popra- 
wę ich losu. I tak cesarzowa jest 
jedyną osobą w Chinach, o której nie 
tylko naród, ale nawet dyplomaci 
państw europejskich mówią z czcią 
i podziwieniem. 


ka z Lublina; 


Biblioteka polska i Mu- 
zeum Narodowe 


pod vpieką Związku Nar. Pol. w St. Zjed. P. A. 
sr4 Noble ul., Chicago, IU, 


Od lat trzech iatniejąca Biblio- 


Kurs.  Portoryum. 


w. DYNIEWICZ' 
| powiększenia i utrzymania tej tak 
potrzebnej nam instytucyi. $ 

Zabawa ta letnia odbędzie się 
w Niedzielę 14 Lipca br. w Irving 
Park, Preglera Grove, w tym sa- 

na. mym parku, w którym się odbył 
| z takiem powodzeniem obchód 3go 
| Maja w tym roku. 

Pokładamy nadzieję, że sz. Rodacy 
uznając potrzebę i szlachetny cel, 
jakim jest poparcie jedynej Czy- 
telni Polskiej, Biblioteki i Mu- 
zeum w Chicago, zechcą łaskawie 
przyjąć współudział. 

Wymarsz nastąpi o godzinie S$ 
rano z biura, Rządu Centralnego. 

Miłość i Pozdrowienie 


Polacy w stolicy Ziemi Świętej. 


Jerozolima, 


Ks. Jakundyn Bielak, od lat 30 
missyonarz apost. w Jerozolimie, 
donosi, że obecnie z Polaków sta- 
le zamieszkują w Jerozolimie: 1. 
Koleta Filipowicz z Litwy; 2. Sera- 
fina Brzozowska z Podola; 3. Ma- 
ryanna Hermenkiewicz z Kijowa; 
4. Franciszka Sławaniewska; 5. Ju- 
lia Guzewicz z Wilna; 6. Konstan- 
cya Otto z Wilna; 7. Maryanna N. 
z Wilna; 8. Maryanna Sajkowska 
ze Żmudzi: 9. Katarzyna Zarembian- 


so z Odessy; 11. Paulina Sobole- 
wska; 12. Rozalia Brodowa z Ga- 
licyi; 13. Tekla Strozdruwna z Wil- 
pa; 14. Jan Parchita z 
15. Jan Czyżewski z Lublina; 16. 
Antoni Butkiewicz ze Żmudzi; 17. 
Jan Baranowski z familią, inżynier 
z Galicyi, osób 8 składa jego fa- 
milię z żoną Węgierką; 18. Książę 
Orłow, który przeszedł na łono Ko- 
ścioła katolickiego; 19. Albertyna 
Szczygielska zakonnica Józefinka; 
20. Anna N. Postulantka u Józe- . 
finek z gubernii Płockiej; 21. Fran- 
ciszka Jasińska z Prus; 22. Jadwi- 
ga Polewska z Poznańskiego; 23, 
Jeremiasz Markowski z Warszawy, 
Tercyarz; 24, Ks. Marcin Chwali 
szewski, kanonik z Poznańskiego, 
Regens Seminaryum  Patryarchy 
łacińskiego w Jerozolimie; 25. Win- 
centy Rejner z gub. płockiej, Po- 
stulant w Emmaus; 26. Juliusz Trze- 
trzyński kleryk, student filozofi, z 
gub. płockiej, w Betleemie; 27. Jan 
Dopierało, z Warszawy; 28. Bene- 
dykt Sejdat; 29. Maryanna Sejdat 
żona, 30 Maryanna Sejdat córka. 
Na Wielkanoc było przeszło 100 
osób z różnych dzielnie Polski. 


{ 


n’a K. Klark pn. 101 River ave. 


i dążności Towarzystwa. 


hali, 
Mikołaj Waligórski, kasyer, 


Jan Boros 


Michał Baczyński jów 


polskiem „Bóg zapłać”. 
JÓZEF L. IWANICKI, 


Dyrektorzy. 


1895 roku. 


Ziemia święta w 
maju 1895 r. 


pięć lat, tj. $1.50 od akra. 


10. Konstancya Rus- 


Lublina; 


familii wybiera się w te strony. 


Ks. J. B. miss, 


Po przybyciu do hali przemówił 
nasamprzód do Publiczności prezes 
Tow. Krakusów p. W. Pokulski. 
W mowie swej wytłómaczył cele 


Rodakom w Natrona i okolicy, 
którzy jeszcze tego nie uczynili, 
radzimy aby przystępowali do nas 


Jan Iwanicki 

zz Kurzawa | pora ; 
zef Szypuciński iac} 

F. Czajkowski aA 


Fr. Szypuciński js sprzeda- 
wania napo- 

Józef Iwanicki, sekretarz balu. 
Towarzystwo „Krakusy” niniej- 
szem dziękuje Towarrystwu św. 
Józefa, a mianowicie jego prezy- 
dentowi p. Bolewicz, całej parafii 
i publiczności zamiejscowej za po- 
parcie naszego Towarzystwa staro- 


Sekr. prot. ,,Krakusów”. 


PORTLAND, Oregon, 29 czerwca, 


. Jedna z najlepszych indyańskich 
rezerwacyi przeznaczona na osiedle- 
nie, co już prezydent Stanów Zje- 
dnoczonyck potwierdził swym pod- 
pisem, zostanie otwartą dnia 25go 
Lipca rb. o godzin. lątej na połu- 
dnie, pod warunkiem “Homestead” 
prawa, lub też każdy ma zapłacić 
50c od akra z góry a po $1.00 na 


Rezerwacya ta zawiera kilkana- 
ście tysięcy akrów roli już wymie- 
rzonej. Roli niewymierzonej jeszcze 
jest około 177 tysięcy akrów, któ- 
re leżą w Lincoln Co. nad brze- 
giem morza, nad wielkiemi rzeka- 
mi około 100 mil na południowy 
zachód od Portland. Grunta są po 
większej części jak najlepszemi; 
miejscami zą lasy zawierające cen- 
ne drzewo, które atoli nie stoi bar- 
dzo gęsto, tak iż karczunek czyli 
klarowanie jest dość łatwem. Wo- 
dy źródlanej jest pod dostatkiem. 
Czterech nas Polaków przyjechało 
obejrzeć te grunta, które nam się 
bardzo spodobały—dla tego mamy 
zamiar tam się osiedlić, a za nami 
podążą około Bożego Narodzenia 
inni Polacy z Portland, a nawet 
z San Francisco mnóstwo polskich 


Ktoby z Rodaków więc życzył 
sobie nabyć dobrego gruntu tanim 
kosztem, to niech się urządzi tak, 
aby mógł przyjechać na czas wy- 
znaczony, ponieważ to jest ostatnia 
sposobność nabycia darmo prawie 
dobrego gruntu w tych stronach. 

Inne narodowości śziągają się z 
całej Ameryki — lecz nikomu nie 
wolno zabrać gruntu przed wymie- 
nionym czasem i godziną. W tych 
dniach zostanie przez sędziego po- 
wiatowego wyznaczone miejsce pod 
miasto nad Siletz River Bay, do 
której to zatoki będą dochodziły 
okręty morskie, a nowe miasto bę- 


szcze, że potrzebaby koniecznie wy- 
jechać 2 lub 8 dnl przed wyzna- 
czonym czasem dla wyboru gruntu. 
Ten, który pojedzie z nami, nie |. 
będzie potrzebował przewodnika. 
Z szacunkiem Wasz Rodak 
JOHN MITCHELL, 
229 Washington str., 


Portland, Oregon. 


— eoe 


Cześć pracy ! 


Cześć pracy ! 


Jubileusz Zacharjasiewicza. 


— Lwów, 15 czerwca. Od wczo: 
raj bawi Zacharjasiewicz w mu- 
rach naszego grodu. Naprzeciw ż 
czcigodnego jubilata wyjechała de- ¥ 
putacya komitetu urządzającego u- 
roczystość wczoraj po południu aż 
do Gródka, zkąd towarzyszyła mu 
w dalszej do Lwowa podróży. W 
skład deputacyi wchodzili pp. Beł- 
za, Bujnowski, Czapelski T., Ga- 
wroński i Schnuer-Pepłowski. Na 
głównym dworcu oczekiwało na 
przybycie pociągu liczne grono 
przedstawicieli literatury i sztuki, 
w których otoczeniu udał się miły 
gość do poczekalni kolejowej I-szej 
klasy. W imieniu *Koła” powitał 
Zacharjasiewicza krótkiem, lecz ser- 
decznem przemówieniem, drugi wi- 
ceprezes Towarzystwa, p. Antoni 
Skotnicki, poczem zabrał głos p. 
Aleksander Llgas, towarzysz jubi- 
lata z czasów przymusowej służby 
w armii austryackiej w tak zwa- 
nych karnych batalionach. Siwo- 
włosy ten starzec przemówił jak j. 
następuje: 

„Witam Cig z szczerą, serdeczną 
radością w imieniu własnem i po- 
zostałych kilku kolegów szkolnych 
jako też i towarzyszy naszej nie- 
doli. Witam Cię w chwili, gdy 
społeczność cała, w rocznicę 40le- 
tniego Twego działania na niwie 
literatury ojczystej, pospiesza ci 
wyrazić cześć i zasłnżone uznanie. 
Znam Cię od ławy szkolnej i wiem 
jako świadek, że nie bez chmur i 
burzy przepędzałeś swe młodociane 
lata, a pod rządem przedkonstytu- 
cyjnym, uczniem jeszcze odpokuto- 
wałeś swe zapatrywania drogo, bo 
dwuletnią utratą wolności, na stra- 
sznym ze zgrozą wspominanym za- 
ułku Spilberga. 

Wskutek pamiętnych wypadków 
1848 i 1849 roku i wskutek prą- 
dów ówczesnej reakcyjnej polityki 
znaleźliśmy się towarzyszami smu- 
tnych i cierpkich chwil, któreśmy 
razem z urzędu, ex oficio w kama- 
sze ubrani, w fortecy internowani — 
spędzali. Wspólne cierpienia zacie- 
śniły węzeł naszej przyjaźni, któ- 
rego ani przestrzeń czasu, ani też 
krajów i mórz, które mnie od Cie- 
bie oddzielały, przerwać nie były 
w stanie. 44 Iat mija, gdy Cię u- 
wolniono z wojska, żegnałem Cię 
odjeżdżającego z fortecy, wątłego 
na zdrowiu i siłach, lecz niezłama- 
nego na duchu. Powróciwszy pod 
rodzinną strzechę i przełamawszy 
niejednę zaporę, oddałeś się z całą 
energią i zapałem pracy tego za- 
wodu, do którego Cię zamiłowanie, 
usposobienie i talent powoływały. 

Dziś po 40-Jetniej pracy, z peł- 
nem zadowoleniem możesz wskazać 
na Twe dzieła, któremiś tak za- 
szczytnie i tak obficie zbogacał lite- 
raturę ojczystą. Dla tego też spo- 
łeczność nasza odczuła ciążący na 
niej obowiązek i wieńczy Twoję 
poczciwą pracę, a jeźli nie mała w 
tem pociecha dla Ciebie, to o ileż 
ona większa dla dawnych towarzy- 
szów Twojej młodości”! 

Bardzo wzruszającym był widok, 
gdy Zacharjasiewicz serdecznym u- 


Nie gaśnie 


Nie gaśnie! 
Przyjm serce l 


Przyjm serce | 


Pamięci 


Pamięci. 


“Swiet”: 
kwietnia 1892 


tajemną” 


nej na matkę, 


Cześć pracy. 


Jeśli człowiek lat czterdzieści 

Obdziela naród cząstką swego ducha 

I nie gnnśnieje w żalu i boleści, 

Lecz w książkach myśli kryształowe wieści, 
Łagodząc ciężar niewoli łańcucha; 


W Twych pismach! 

Wszystkie dostojne postacie, 

W istotnym ducha poczęte talencie, 

Przed oczy nasze stawiusz w polskiej szacie, 
To też Duch Polski, zacny Jubilacie, 
Twórczej Twej pracy błogosławił święcie 
W Twych pismach! 


W sercach ziomków cześć prawdziwa 

Dla tych, co idg przodem, lud im wierzy, 
Ich pamięć przetrwa wieki, zawsze żywa, 
A choć z nich żaden w szczęściu nie opływa, 
Miłość dla takich narodu szermierzy 


Które dają ci ziomkowie, 

Radzi że dzisiaj widzą Cię w swem kole, 
Kto biedny, jakże swą wdzięczność wypowie, 
Jeśli nie w szczerem, chociaż prostem słowie; 
Wszak my cierniowg nosim aureolę... 


Pragniem za to i wspomnienia, 

Choć los Cię z naszych uwiezie podwoi! > 
Taka cześć jaka dziś Cię opromienia, 1 
W przestrzeni, w czasie nigdy się nie zmie- 


W zamisn nam udzie], Jubilacie, swojej 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Plantacye chrzanu. W okolicach 
Łodzi w Królestwie Polskiem za- 
częto w ostatnich czasach zakładać 
po wsiach plantacye chrzanu, któ- 
re zapewniają doskonałe zyski. Nie 
mówiąc o pomniejszych plantacyach, 
prowadzonych przez drobnych kolo- 
nistów i włościan, ale i obywatele 
zaczynają się już brać do tej gałę- 
zi produkcyi wiejskiej. Jeden znich 
właśnie wysadził z wiosną 7 korcy 
chrzanu, płacąc po 6 rub. za ko- 
rzec do sadzenia. 
jest drogi i bardzo wiele go po- 
trzebują, co właśnie zachęca do za- 
kładania plantacyi. 


— O nauczaniu potajemnem pisze 
“Na mocy wydanych 15 


przepisów o zapobieganiu nauce 
“potajemnie” w guberuiach zacho- 
dnich, w ciągu roku 1898, jak wi- 
dać z urzędowego sprawozdania za 
ten rok, pochodzącego z okręgu 
naukowego wileńskiego wykryto i 
formalnie udowodniono naukę “‘po- 
w następujących wypa- 
dkach: w gubernii wileńskiej 31, 
w kowieńskiej 71, grodzieńskiej 49, 
w mińskiej 16, w witebskiej 20, w 
mohylowskiej 4, ogółem w 191 
wypadkach; z liczby tej 111 wy- 
padków niedozwolonej nauki zda- 
rzyło się wśród żydów, a 
wśród ludności chrześciańskiej (pol- 
skiej). Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że nauczanie polskie w o- 
kręgu wileńskim przeprowadzone 
jest w szerszych rozmiarach, do- 
wieść jednak winy i ująć winnych 
nie tak łatwo, ponieważ księża co- 
raz częściej organizują naukę tajną 
w formie nauki rodzinnej, kładąc 
całą siłę odpowiedzialności moral- 


jest nauczyć dzieci modlitw z ksią. 
żki do nabożeństwa.” 
Straszna zbrodnia wobee caratu. 


— Z życia Murawiewa. 
dawno minęła, Murawiew wciąż je- 
szcze siedział przy biurku, gdy mu 
zameldowano przydanego mu do 
służby oficera gwardyi, 
ważną przychodził 


bie mógł tylko życzyć satrapa wi- 
leński! 

Z oddziałem żandarmów i koza- 
ków pospieszył Murawiew do kla- 
sztoru. Była trzecia godzina z rana. 
Ostatni raz zebrały się o tej go- 
dzinie zakonnice w licho oświetlo- 
nym kościele klasztornym. W tej 
ostatniej nocy zaniedbano zwy- 
kłych środków ostrożności, niepo- 
strzeżenie więc mogli kozacy obsa- 
dzić wszystkie wejścia. Murawiew 
wszedł do kościoła. Zakonnice w 
czarnych habitach, z czarnymi krzy- 
żami, na których bielił się wizeru- 
nek Ukrzyżowanego, na piersiach, 
słuchały słów sędziwego wizytatora 
klasztorów wileńskich. Naraz uj- 
rzały ciężką, nieforemną postać znie- 
nawidzonego, trwogę wzbudzające- 
go dyktatora i okrzyk przerażenia 
napełnił świątynię. Kilka zakonnie 
zemdlało. Murawiew stał niewzru- 
szony pośród swojego otoczenia 
zawołał tonem rozkazującym: 
“Kapitan Potebnia jest tutaj. Wszy- 


nia,.. 


kapitana”! 


pocóż tracić słowa. Z 


wizytator otrzymali 


nie”, 


się z ciemnego wnętrza kościoła. 
W Łodzi chrzan 
wołał kapitan Potebnia. “Jestem 
zdradzony; przekleństwo zdrajcy, 
wam zaś cześć i chwała za to, że- 
ście człowiekowi, szczutemą po ca- 
łej Litwie, dały schronienie. Józefo, 
a Poe mu się w objęcia. Ani Murawiew 
ani jego towarzysze nie ruszyli się 
z miejsca. Naraz odepchnął Potebnia 
żonę od siebie i z okrzykiem: 
«Niech żyje Polska!” skierował 
lufę rewolweru w swą pierś i upadł 
na miejscu bez życia. 

Zakonnice wydały okrzyk zgrozy, 
a żona Potebni jak szalona rzuciła 
się na zwłoki zabitego. Naraz wsta 
ła na równe nogi. Krew z przestrze- 
lonej piersi męża splamiła jej su- 


jej była blada jak oblicze leżącego 
obok niej trupa. Chwiejąc się, po- 
deszła ku oficerom, śród których 
stał Murawiew z ponuro ściągnię- 
temi brwiami. *Puście ją” — roz- 
kazał dyktator i oficerowie rozstą- 
pili się. Upadła przed Murawiewem 
i jęła bezdźwięcznym prosić głosem, 
aby jej pozwolił pogrzebać zwłoki. 
Miłość ku niej zniszczyła go, ona 
go zabiła, chce go też więc pocho- 
wać. Prosi dla siebie o pozwolenie 
na kilka dni pobytu w Wilnie, a 
nigdy klątwa z jej ust nie spadnie 
na Murawiewa. Murawiew zażądał 
tylko papierów Potebni. Na kola- 
nach poczołgała się ku zwłokom i 
wyciągnąwszy papiery z aksamito- 
wego surduta, który Potebnia miał 
pod habitem, wręczyła je murawie- 
wowi. Urywanemi słowy zawołał 
Murawiew: “Możesz pani pozostać... 
Pochowaj go pani, ale bez osteu- 


reszta 


która obowiązana 


Północ 


który z 
wiadomością. 


stkie wyjścia obsadzone. Radzę po- 
łożyć konies maskaradzie i wydać 


«Chyba nie będziesz pan nas re- 
widował!” zawołała wzgardłiwie je- 
dna z starszych zakonnic. “A więc 
pan walczysz nawet z kobietami”. 

“Nie!” odpowiedział ostro satra- 
pa, *'panie walczycie ze mną. Ale 
paniami już 
się załatwiłem. Wagony gotowe. 
Jeden z oficerów żandarmeryi i 
rozkaz odsta- 
wić panie do granicy pruskiej. O 
6 rano wyjedziecie panie wszystkie, 
wszystkie z wyjątkiem kapitana 
Potebni. Kapitanie Potebnia! wyjdź 
pan, nie rób nieprzyjemności zakon- 
nicom, które dały panu schronie- 


Wysoka postać w habicie z od- 
rzuconym w tył welonem wychyliła 


“Co czynić, kochane siostry? za- 


bądź zdrowa!” Młoda żona rzuciła 


knie, ręce i złociste sploty; twarz. 


teka Polska i Muzeum Narodowe, 
znajdująca się pn. 574 Nobłe ul. 
przyniosła nieobliczone korzyści lu- 
dności polskiej zamieszkałej w Chi- 
cago. Korzystać z książek Biblio- 
teki może zażdy Polak bezpłatnie, 
a pomimo szczupłych funduszów 
wyznaczonych na Bibliotekę, dyre- 
ktorzy dokładając wszelkich sta- 
rań, powiększyli ilość książek, eza- 
sopism i gazet w czytelni. 

Zasoby i fundusze Biblioteki są 
prawie już na wyczerpaniu a ko- 
szta utrzymania i powiększenia zbio- 


ściskiem dziękował staremu druho. 
wi. W końcu powitał jubilata imie- 
niem rodziny ks. Zacharjasiewicz, 
gr. kat. proboszcz z Jasyczowa, po- 
czem udano się do miasta. 

Zacharjasiewicz zamieszkał w ho- 
telu „Imperial? i późnym wieczo- 
rem zjawił się niespodziewanie w 
Kole literackiem, gdzie w gronie 
bliższych znajomych zabawił do 
północy. 

Dziś o godzinie 8 rano ody rawio 
no mszą na jego intencyę w ko- 
ściele Karmelitów. 


dzie leżało tylko o milę drogi od 
wybrzeża. Wkrótce będzie docho- 
dzić także do miasta kolej żelazna. 
W pobliżu znajdują się cztery ko- 
palnie węgla, a zostały także już 
otwarte kopainie złota, z których 
jednakże nie wolno wywozić pro- 
duktu, aż po otwarciu rezerwacyi. 

Życzylibyśmy sobie, ażeby się tu- 
taj osiadło jak najwięcej Polaków, 
lecz jak już powyżej wzmiankowa- 
liśmy, powinni się stawić na wy- 
znaczoną godzinę. Ci, którzyby 


KORESPONDENGYE 


‘GAZETY POLSKIEJ.”” 


NATRONA, Pa., 5-go lipca, 1895. 


Tutejsze Towarzystwo *Krakusy 
św. Michała Archanioła” miało 3go 
lipca swój kwartalny bal, na który 
przybyło także Towarzystwo św. 
Józefa i cała parafia św. Włady- 
słąwa z Natrona, Bawiono się we- 


Cierpiąc ua manię prześladowczą, 
satrapa czujny był na wszystko, 
co się na około niego działo, ztąd 
też podwładni jego mieli zawsze 
wstęp do niego, nawet i późną no- 
cą. Oficer przyprowadził z sobą 
skazanego właśnie przez sąd wo- 
jenny dwudziestoczteroletniego mło. 
dzieńca, Polaka Romualda Ś., któ- 
ry ważnem odkryciem chciał oku- 
pić ułaskawienie. Z niemałem zdu- 
mieniem wysłuchał Murawiew tchó- 
rzliwego zdrajcy, który, wyzna- 


tancyi.. Potem pojedź pani, gdzie 
się pani podoba.” O godzinie 7 ra- 
no nikogo już nie było w klaszto- 
rze, W dziesięć dni po opisanej 
co dopiero scenie opuścił Mura- 
wiew swoje dotychczasowe stano- 
wisko, na którem krwawemi zapi- 
sał się głoskami w dziejach nasze- 
go narodu. — nie mając na razie 
dzieł Kojałowicza pod ręką, kilka 
powyższych szczegółów przytoczyli- 
śmy według pism niemieckich. 


rów Biblioteki są coraz większe. 
Dyrektorzy Biblioteki i Muzeum 
postanowili zatem urządzić wielką 
letnią zabawę na korzyść tejże in- 
stytucyi i udać się z prośbą do 
wszystkich narodowych Towarzystw 
o podanie bratniej dłoni i wzięcie 
udziału w zabawie i tym sposobem 
sądzą, że udałoby się zebrać pe- 
wien fundusz, który posłużyłby do no. 


Rzueona w otchłań piekielną, z niej uj- 
rzawszy człowieka, woła rozpaczliwym gło 
sem, ażeby ojen i starszemu bratu powiedział 
o jej męczarpiach, że zaklina ich, aby pozo- 
stałe dwie siostry, staranniej chowali, nie da 
jąc im popasć w grzech, za który chociaż 
tak straszna, ale zasłużona spotyka ją pokuta, 


Małej tylko cząstki pieśni ludowych do 
tykamy, które po dworach wiejskich śpiewa. 
no; wdrażały się one w pamięci nietylko 
dziewcząt sielskich, ale panien szlachciąnek, 
i całej rodziny ziemiańskiej, 

W obrzędach dorocznych, a szczególniej 
w święta Wielkanocue, jest zwyczaj, że mło- 
dzi parobezaki na Mazowszu, w Sandomir- 
skiem i w wielu innych okolicach, kogutka 
ustrejonego z piór kapłonich, toczą na kół- 
kach w poniedziałek śŚwiąteczay, obchodząc 
dwory i chaty dla zebrania darów do wspól. 
nej uczty i śpiewają pieśń odwieczną, o cier- 
pieniach i ukrzyżowaniu Zbawiciela. Gdy 


"święta krew popłynęła, nadlecieli anicłowie 


ażeby ją zebrać, i do niebiosów znać dali, 
Wtedy niebiosa się otworzyły, wszystkie du- 
sze radością zostały przejęte, „tylko jedna 
smutag była, co się na matką zamierzyła,” — 

— Przeproś ją (mówi pieśń) a wrócisz 
do niebieskiej radości! 


Tak we wszystkich tych utworach poe- 
tycznych, które są kwiatem uczuć i przędzą 
myśli ludowych, oprócz uczucia szczerego mi- 
łości, widzimy zarazem i czystą moralną na- 
ukę, Nigdzie słowa zachęty do złego, nigdzie 
występek, a tym bardziej zbrodnia, nie ucho- 
dzi bezkarnie, Tak mimowiednie, każdą zi- 
mę, przy ognisku komina, z ust prządęk wiej- 


soło lecz przystojnie, tak iż nawet 
nasz proboszcz Wiel. ks. I. S. Gó- 
rzyński widział się zniewolonym 
podziękować naszym Krakusom i 
oświadczyć, że nasi Polacy umią 
się zabawić i pokazują innowier- 
com, że pozostają katolikami na- 
wet na obczyźnie. 

Bawiono się do tej godziny ra- 
Bal odbył się w hali ob. Joh- 


dzić im kosztów, 


chcieli przyjechać, zrobiliby dobrze, 
gdyby nas uwiadomili piśmiennie, 
lub też przyjechali wprost do Port- 
land, zkąd odjechalibyśmy wspól- 
nie. Zapewniamy Rodaków, że nie 
jesteśmy agentami, lecz uważamy 
za nasz święty obowiązek uwiado- 
mié Rodaków o dobrej sposobno- 
ści nabycia gruntu taniego i oszezę- 
gdyby zechcieli 
przyjechać. Nadmieniamy tylko je- 


Zapowiedziany na dzisiejszy wie- 
czór bankiet w kasynie miejskiem 
zapowiada się świetnie pod wzglę- 
dem udziału uczestników, w któ- 
rych liczbie, prócz przedstawicieli 
literatury i sztuk pięknych, znaj. 
dują się wszystkie osobistości, zaj- 
mujące w mieście wybitniejsze sta- 
nowisko. 

Młody poeta p. Gustaw Dziu- 
biński skreślił ku czci jubilata | 
wiersz pod tytułem: 


ziemię, 


Tak więc Murawiew masiał o- 
statecznie wtargnąć do klasztoru 
Wizytek, gdzie miał się ukrywać 
poszukiwany od kilku miesięcy ka- 
pitan wojsk rosyjskich Potebnia, 
który przyłączył się był do powsta- 
nia. Za kilka godzin byłby on ra- 
zem z zakonnicami 
Francyi. Była to gratka, jakiej soò 


wszy tajemnicę, upadł zemdlały na 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE, 


Nowe nam grozi niebezpieczeń- 
stwo. W Poznańskiem założyło 
trzech znanych Polakożerców to- 
warzystwo dla szerzenia niemczy- 
zny, którego celem zupełnie zgnie- 
cenie Polaków. Nazywają się oni: 


wyjechał do 


skich, w gronie słuchaczy młodych i drobnych | rzy napadając dwór szlachecki, użyli świec | harcają po nocach. Rusałki, Majki, Bogunki, 


nawet, piosnki rozszerzały sferę wiedzy, kształ- 
ciły serca, rozwijały wyobraźnię, Małe głó- 
wxi dziewczątek, jeżeli z jednej strony za- 
marzyły o pięknym rycerzu, o młodym Ja- 
siu, tak przywiązanym do swej ukochanej, 
zarazem utwierdzały w sobie przekonania o 
wierności po danym słowie, o uszanowaniu i 
czci rodziców, o karze nieodzownej za grze- 
chy. Te prawdy, zanim się nauczyły czytać 
w książce, młode dziewczątka w  pacierzu i 
modlitwach z pamięci, utwierdzały w sobie, 

Bajki i powieści ludowe w inny świat 
przenosiły całe grono młodzieży dworskiej, 
szczególniej gdy zdarzyła się prządka wymo- 
wna, a z dobrą pamięcią. Wpływ jej był po 
tężny na całą drużynę słuchaczek, 

Patrzcie! z jaką trwogą słuchają stra- 
sznej opowieści o sławnym zbójcy Madeju, 
który po długich latach w zbrodniach i mor- 
derstwach ciągłych spędzonych, nastraszony 
obrazem okropnych męczarni, jakie już dla 
niego w piekle przygotowano, które mu po- 
bożny żaczek tak wymownie opisał, bo je wi- 
dział w tem zapadłem podziemiu, zwraca się 
na drogę pokuty i po długich latach znajdu- 
je rozgrzeszenie 1), 


1) Pwieść ta o Madeju jest ze wszystkich naj; 
więcej rozpowszechniona we wszystich okolicach na- 
szego kraju, tak jej treść dobrze przypadła do myśli 
i wyobrażeń ludowych. Z niej też utworzył przysłowie 
sobie wieśniak, i niem grozi drugiemu jako słuszną 
karę: 

„Pójdziesz na Madejowe łoże, 
Gdzie same widły i noże”. 


Podobne wrażenie wywiera niemniej stra- 
szna powieść o dwunastu rozbójnikach, któ- 


czarodziejskich z tłustości wisielców, i gdy te 
zapalą, zmuszają każdego do snu tak twarde- 
go, że się nikt przebudzić nie zdoła. Jak 
Opatrzność, zsyła prędką na nich karę! A cóż 
mówić o owych Klechdach, o. zaczarowanych 
księżniczkach, które męztwem i odwagą o- 
swabadzają z więzów zaklęcia śmiali młodziej: 
cy i dzielni rycerze, otwierając dla nich no- 
we życie pełne powabu uroczego i szczęścia! 

Jeżeli Kukułka jest ptakiem żałoby i 
smutku, to Sokół wierności, wrony, kawki i 
gawrony, są wróżbami niedoli, krwawej wojny, 
napadu i pożogi pohańców, Sowa wróży ry- 
chłą śmierć dla jednego z mieszkańców tego 
domostwa, na którego dachu, smutnie pod 
wieczór zakwili. — Jaskółka i skowronek 
zapowiadają rychłą wiosnę, zarówno z Bocia- 
nem, któtry zarazem jest godłem szczęścia. 


Bieda i Nędza przyoblekają ludzkie ciało 
w swoich postaciach moszą wyraźne ślady 
właściwej różnicy, jaka je cechuje, podobnie 
jak Sen i drzemota, przyobleczone w ciało lu- 
dzkie, szukają w ciepłej chacie spoczynku, 

Nie brak fantastycznych postaci, które 
w różnych okolicach kraju są postrachem 
wiejskich mieszkańców. Tam zębata Strzypa 
straszy, tu Upiór, krwi ludzkiej chciwy, a 
szczególniej krwi młodych dziewcząt, rozsie- 
wa trwogę; tam człowiek przemieniony w wil- 
ka jako Wilkolak popłoch roznosi. Dorodny 
Latawiec zyskuje wzajemuość pięknej i nie- 
winnej wiejskiej dziewoi, ta dla niego z tę- 
sknoty wysycha i wcześnie umiera, — Czaro- 
wnice na pomiotlach, albo w dzieżach gdzie się 
chleb zarobia, latają w powietrzu, zbierają 
do uczt i zabaw na Zysą Górę i z djabłami 


wabią młodych a dziarskich parobczaków i 
łachotaniem śmierć im zadają. Dziewica Çi- 
cha, inaczej Kania, porywa drobną dziatwę, 
a to widmo ma postać małej dziewczynki, co 
chodzi w białej szacie, Twarz ma śniadą, 
oczy wyłupiaste, chłodne, na czaruych wło 

sach wianek z czerwonego maku polnego, od- 
bijający się jak żar na czarnych węglach; war- 
kocz obwija krwawa chustką; w ręku dzier- 
ży pręt czarny — które z dziatek nim ude- 
rzy, to pada jak rażone piorunem, a lice czer- 
nieje jak smoła, 

A po tych strasznych powieściach idą lu- 
dowe Legendy, z owych wieków, kiedy Zba- 
wiciel chodził po Bożym świecie i cuda się 
działy, 

Posłuchajmy jednej, z wysoką myślą i 
głęboką nauką, 

Przed dawnemi laty, Chrystus Pan wraz 
ze świętym Piotrem, chodził po naszej ziemi. 
Były to czasy żniwa, zboże w kopach stało 
na polu, Dzionek był skwarny, bo to osta- 
tki sierpnia; słońce w samo południe dopie- 
kało żarem. Zwrócił więc kroki swoje do 
poblizkiej wioski i wszedłszy na podwórko 
pierwszej chaty, usiadł pod rozłożystą lipą, 
która dawała cień i chłodek przyjemny. Ro- 
je pszczół z ogrodowej pasieki grały na ko- 
ronie drzewa, a było to w owej dobie, kiedy 
każdy człowiek wiedział z pewnością o swoim 
dniu i godzinie śmierci, 

Kiedy tak Zbawiciel siedzi i spoczywa 
ze swym pierwszym apostołem, spojrzy, a 
przy stole pod dębem, sędziwy starzec, z dłu- 
gą po pas mleczną brodą, zepsute koło od wo- 
zu, którym zwoził snopki żyta i pszenicy z 


Hansemann, Kenneman i Tiede- 
mann, prasa polska według liter 
początkowych nazywa to towarzy: 
stwo H. K. T. Członkowie tego 
towarzystwa zobowięzują się nie 
kupować nic u Polaków, przyjmo- 
wać tylko urzędników, służbistów 
i sługi pochodzenia niemieckiego, 
popierać tylko przemysł niemiecki 
jednem słowem starać się zupełnie 
o wyrugowanie Polaków ze wszy- 
stkich stanowisk. Przed kilku dnia- 
mi zebrało się wielu zawziętych 
Prusaków w Wrocławiu, aby dzia- 
łalność powyższego towarzystwa 
dla szerzenia niemczyzny rozszerzyć 
na Szlązk. Ku końcowi obrad za- 
brał głos dr. Max Jahn, jako przed- 
stawiciel austryackiego niemieckie- 
go ‘‘Schulvereinu”, i podał dłoń 
bratnią H. K. Tystom. Oba stowa- 
rzyszenia mają cel jeden: jeden 
germanizuje w Niemczech, drugi w 
Austryi. W końcu uchwalono upo: 
ważnić zarząd towarzystwa dla sze- 
rzenia niemczyzny, aby rozszerzył 
swą działalność na Szlązk austrya- 
cki. Działalność ta ma się rozpo- 
cząć w Cieszyńskiem; gdzie ruch 
polski zaczyna być * Niemcom nie- 
wygodny. Trudno osądzić, czy 
Niemcy szlązcy zawezwali Prusa- 
ków do pomocy, czy Prusacy sami 
się Niemcom szlązkim narzucają. 
Spodziewają się, że rząd austrya- 
cki nie ścierpi podobnego miesza- 
nia się w sprawy austryackie. Kto 
był dotąd ślepy, niech się mu wre- 
szcie oczy otworzą. Może, że ta 
wściekła agitacya przyczyni się do 
rozbudzenia i odrodzenia Szlązka 
tak pruskiego jak austryackiego. — 
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— Dobra rycerskie Węgorzewo, 
położone w powiecie gnieźnieńskim 
sprzedał p. Pluciński dotychczaso- 
wemu dzierżawcy Niewierza pod 
Bukiem, p. Kunathowi, Niemcowi, 
za 368,000 mr. 


— Wystawa poznańska. Czytamy 
w *Gońcu Wielkopolskim”: “Nowy 
gwałt zaszedł przed kilku dniami, 
Wystawca p. A. Cichowicz urzą- 
dził w głównym budynku wystawę 
wina; mała weranda i plac wolny 
przed takową służą wieczorem pu- 
bliczności za miejsce odpoczynku 
i miłego pobytu. Panom komiteto- 
wym nie podobało się widocznie 
biało czerwone obicie, jakiem p. 
Cichowiez przyśtroił werandę, gdyż 
pod pretekstem braku harmonii w 
kolorach z malaturą nad werandą 
umieszczoną, nakazał komitet, aby 
wystawca dodał jeszcze kolor czar- 
ny do czerwono-białego. Na oświad- 
czenie pana Cichowicza, że chętnie 
gotów dodać barwę zieloną, aby 
uwydatnić kolor narodowy narodu, 
który nam dostarcza węgrzyna, na- 
deszła odpowiedź odmowna. Nie 
chcąc folgować narzuconemu roz- 
porządzeniu, usunął p. Cichowicz 
wszelkie draperye; fakt ten spra- 
wił na wszystkich przykre bardzo 
wrażenie”. 


>S 


— Gniezno. Kamienicę przy ryn- 
ku nr. 11, należącą dotąd do p. 
Senatora, kupił w tych dniach ku- 
piec p. Rękosiewicz za 51,000 ma- 
rek, 


— Dobra rycerskie Gołaszyn pod 
Rogoźnem, mające obszaru 3500 
mórg, nabył od pani Fass p. Ber- 
nuth z Borowa pod Czempinem. 


ini Dla Chic 
PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Z W. Komórska piszą do “Gaz. 
Gr”: 

Dnia 11 bm. obchodziła nasza 
parafia piękną uroczystość. Otóż 
czcigodny i najukochańszy nasz X. 
dziekan Fryntkowski obchodził w 
tym dniu 25 letni jubileusz kapłań- 
stwa. Miejscowość nasza przybrała 
szatę świąteczną, a mianowicie to- 
nął kościółek nasz w morzu zieleni, 
a wejścia do niego były ozdobione 
kolorowemi transpareatami i gir- 
landami Nad bramą wiodącą ze 
wsi na cmentarz widniał napis: 
«Paś owieczki, paś baranki moje”, 
nad głównem wejściem do kościoła 
dwuwiersz: “Błogosław Jemu na 
drugie ćwierć wieku, By pracował 
w winnicy Twej ile sił w człowie- 
ku”, a wreszcie nad bramą wiodącą 
na podwórze plebanii napis: *Ówierć 
wieku pracy nad ludem swoim”. 

Na uroczystość jubileuszową ze- 
brali się goście z różnych stron 
bardzo licznie. Dnia poprzedniego 


pola, obwiązuje powrosłem ze słomy, zamiast 
naprawić go gruntownie. Powstał wiąc z 
pod lipy, zbliżył się do starca i rzekł: 


— A cóż to gospodarzu robicie? Wa- 
szą praca na nic się nie przyda, bo zaledwie 
przywieziecie parę fur zboża z niwy, to się 
koło rozsypie. 

— A na cóż mi dobrodzieju staranniej 
koło naprawiać, odpowiedział kmieć, kiedy 
dzisiaj za kilka godzin umrę, jeszcze przed 
zachodem słońca. Niechaj tam sobie moje 
dzieci i wnuki poradzą lepiej, 

Oburzony Chrystus Pan temi słowy, w 
milczeniu wróciwszy pod cień lipy przemówił 
do swego towarzysza, 


— Widzisz Piotrze jak to źle, że ludzie 
wiedząc o godzinie swej śmierci, nic dla. przy- 
szłości nie chcą robić; toich sprowadza z dro- 
gi przeznaczenia jaką Pan i Ojciec nasz ka- 
żdemu wytknął. Trzeba to dla szczęścia lu- 
dzi inaczej odmienić, bo świat by wkrótce za- 
ginął! Któżby sadzi? drzewa, budował trwa- 
le i pracował jak Pan Bóg przykazał, nietyl- 
ko dla siebie, ale i dla swych potomków, 

I jak stał Chrystus Pan, tak przeżegnał 
świat Boży na cztery strony, a od tej chwili, 
jak dawniej bywało, ludzie nie wiedzą ani 
dnia ani godziny swej śmierci, 

Skarbnica, jak widzimy, pieśni, klechd, 
powieści i legend, o której tylko z lekka na- 
pomykamy, przechowana w żywem słowie lu- 
du, na którą się długi szereg wieków skła- 
dał, była nieprzebraną, — A przybywało co- 
raz nowych zdobyczy z każdym nowym 
pokoleniem, bo lud, jako plemię aryjskie, po- 
trzebował uczucia swoje wylewać w poety- 
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Kombinacye z gorącem powietrzem, 
ciepłą wodą. 
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Szkółka ogrodowa 


RE W ELGIN. 


ZAŁOŻONA 1854. 
NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA NA ZACHODZIE 


Mamy wszystko co się należy do szkółki ogro- 
dowej po najniższych cenach, dla pierwszórzę- 
dnego materyału. Wielki zapas jabłonek dla 
handlu jesiennego i na przyszłą wiosnę, tanio, 5 
do 7 stóp wysokich, po 15c. każda. $12.00 za 


100. Wszystkie głowne gatunki, tak jak Ben Davis, Early Harvest 
Jonathan, King, Maiden Blush, Mann, Minkler, Rambo, Tolman 
Sweet, Transcenient, Walbridge, Wealthy, Whitney i wiele innych 
pierwszorzędnych gatunków, jako i grusze, wiśnie, poziomki, winoro- 
śla, świętojanki, maliny, jeżyny, ożyny, agrest. Korzenie szparagowe 
po $2.50 za tysiąc za rychłe zamówienia. Drzewa ozdobne każdego 
rodzaju. „Rvergreens” każdej wielkości milionami. 


Przyślijcie po nasz katalog. Darmo dla każdego. 
Świadectwa: First National Bank w Elgin, Ills., lub wy- 
dawca tej gazety. 


Ricker National Nursery Co., 


Adres: 


ELGIN, ILLS. 


o i okolicy są rozmaite drzewka z po- 
wyższej szkółki do nabycia w ogrodzie W. Dyniewi- 
cza przy Diversey i Austin Ave. Jako to: lipy, Cat- 
halpas'y i różne świerki. 


(Oct. 25-95) 


Thomas MekKeown 


PIECE 


M SS 


parą 


61 E. Kinzie Str., 


CHICAGO, ILLIS. 


cznej formie dwojako, słowem i melodyą, a 
zarazem nasycać wyobraźnię chciwą pokarmu 
duchowego, to dawnemi, z zapadłej, bałwo- 
chwalskiej epoki, po starych Bogach posta- 
ciami, to nowemi widmami, które wytwarzał, 
gdy przechodził ciężkie koleje losu, w czasie 
krwawych wojen, pożogi, morowej zarazy, nie- 
urodzaju i głodu, 

Bogaciła się ta skarbnica nowemi zaso- 
bami z wojen krzyżowych, za powrotem ry- 
cerzy polskich z Ziemi Świętej, pobożnych 
pielgrzymów z Palestyny, z Betleem, Nazare- 
tu i wszystkich miejse uświęconych pamięcią 
Zbawiciela. Wszystkie te wieści chwytano 
chciwie i roznoszono ode wsi do wsi, powta: 
rzano pieśni które ci pątnicy przy wtórze liry 
śpiewali, 

Prócz tego nowe coraz dumy i piosenki 
powstawały, improwizowane przez samychże 
wieśniaków, a głównie też młode dziewczęta 
i niewiasty chłopskie, W tych pieśnisch lu- 
dowych znajdujemy widocznie ślady, w któ- 
rych improwizatorka mówi o sobie: w jednej 
wyraźnie wspomniano o takiej poetce, bo sly- 
szemy że tę piosenkę ułożyła siostra, aby u- 
czcić pamięć kochanego brata! 

Kobietom to wiejskim zawdzięczamy i 
ich przeważnemu wpływowi, że się dotąd 
przechowało tyle zabytków ludowej poezyi, 
tyle klechd i powieści, i wszystkie obrzędy i 
obchody rodzinne, jak i rolne doroczne, O- 
bchód weselny, który od tylu wieków w pier- 
wotnej całości przechował się ze wszystkiemi 
szczegółami, zwyczajami i pieśniami, zawdzię- 
czamy troskliwości niewiast sielskich. 


Ciąg dalszy nastąpi, 


a 


f 


~ 
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widzieliśmy już czcigodnych księ- 
ży prob. Cyrę z Drzycima i Janko- 
wskiego z Przysierska. W sam dzień 
jubileuszowy przybyli czcigodni 
księża dziekan Odrowski z Kościel- 
nej Jani, dr. Wygoski z Lignów, 
dziekan Block z Świecia, prob. Pa- 
tok z Bzowa, prob. Nelke z Pło- 
chocina, administrator Marchlewski 
z Topólna i wikary Belakowicz. Z 
osób świeckich, p. Kulerski red. 
Gaz. Gr. 

Uroczystość jubileuszowa rozpo- 
częła się o godz. 10tej rano. Czci- 
godny X. dziekan Odrowski. wrę- 
czył przezacnemu X. jubilatowi 
piękny srebrny złocony krzyż jako 
podarek dekanatu, poczem odpro- 
wadzono go w  procesyi wśród 
dźwięków muzyki i przy odgłosie 
pieśni: “Kto się w opiekę” do ko- 
ścioła. W pochodzie szły "między 
inuemi panienki w bieli z bukie- 
tami i około 20 dzieci również w 
bieli, sypiąc kwiaty. 

Gdy pochód się zbliżył do drzwi 
kościoła zabrzmiała pieśń “Veni 
creator,” poczem czcigodny jubilat 
odprawił sumę w asyście księży 
Belakowicza i dr. Sychowskiego. 
Po Credo wygłosił czcigodny X. 
dziekan Odrowski piękne kazanie 
o znaczeniu stanu kapłańskiego. 
Po mszy św. odśpiewano “Te Deum” 
i odprowadzono jubilata w proce: 
syi znowu na probostwo. 


— Katolicy Polacy w Gdańsku, 
których liczba rośnie tam zracznie 
i bezwątpliwie, zanieśli 3 marca 
rb., jako uchwałę odbytego w tym 
celu wieca, prośbę do ks. biskupa 
chełmińskiego o urządzenie w któ- 
rymkolwiek z kościołów gdańskich 
regularnego nabożeństwa w niedzie- 
lę i święta dla Polaków, a więc 
z polskiem kazaniem i śpiewem. 

Odpowiedź nadeszła teraz, ale 
nie od biskupa, tylko od “urzędu 
biskupiego wikaryatu jeneralnego” 
—  Bischofliches Greneral-Vicariat- 
Amt. — Odpowiedź nosi datę 5go 
czerwca numer żŻurnalowy G. V. 
3426, podpisana zaś przez oficyała 
ks. Liidtke i sekretarza Czarnow- 
skiego. Zredagowana jest po nie- 
miecku. 

Jest z czasów śp. biskupa Mar- 
wicza opublikowane w piśmie urzę- 
dowem  kościelnem zapewnienie, 
dane dyecezyanom tutejszym, że 
mogą się do biskupai władzy dye- 
cezyalnej udawać piśmiennie w pol- 
skim lub niemieckim języku, a od- 
biorą w tym samym i odpowiedź. 
Zapewnienie to stolicy biskupiej 
dotąd, ile wiem nie cofnięte. Pola- 
cy gdańscy rozprawiali na wiecu 
swoim 3 marca rb. po polsku, ipo 
polsku też z pewnością prośbę do 
ks. biskupa napisali. Jakże zadzi- 
wić ich musiało, gdy odpowiedź 
dano im w języku niemieckim i to 
na prośbę błagającą właśnie o u- 
względnienie ich mowy ojczystej!... 
Władza dyecezyalna odwołuje się 
bardzo często na rozporządzenie 
poprzednich biskupów, a nawet na 
tej podstawie kary naznacza. Czemu 
w tym razie nie pamiętała wcale, 
nie mówię już o uczuciach patentów 
i utartym zwyczaju towarzyskim, 
ale nawet o praktyce przez poprze- 
dniego biskupa zaprowadzonej? 

Patenci gdańscy uciekali się pod 
opiekuńcze skrzydła swego paste- 
rza i ojca i od niego też wygląda- 
li słowa pociechy, dostali zaś od- 
powiedź od “urzędu”, w stylu 
oschłym, biurowym, przypominają- 
cym bardzo -a bardzo verfiigungi 
władz administracyjnych, zwłaszcza 
rejencyi. 

Odpowiedź odmowna: nie ma do 
tego w Gdańsku kościoła, aby bez 
krzywdy dla większości niemieckiej 
prośbie pofolgować, trzebaby chyba 
zaczekać na nowy kościół, a nadto 
brak księży do takiej obsługi du- 
chownej. 

Biedni my! Przodkowie nasi po- 
budowali setki świątyń, wyposażyli 
je wspaniale a hojnie, my, ich po- 
tomkowie, nie mamy już w nich 
dość miejsca! 

Ludność polska, choć biedna, 
pracująca ciężko wśród łez i znoju, 
wysyła przeważną liczbę synów 
swoich do seminaryum duchowne- 
go — i oto doczekała się, że na 
zaspokojenie jej potrzeb ducho- 
wnych nie ma księży!... 

Żeby choć jakie słowo nadziei, 
jakie gorętsze słowo ze serca na 
pociechę w takiem poniżeniu — ale 
nie, nie, jak tylko sucha formuła 
urzędniczo biurokratyczna: 80 muss 
es... sein Bewenden haben. 

Odpowiedź wytknęła na to z 
widoczną przymówką o naprzykrza- 
nie się, że już ponownie na prośby 
podobnej treści te same wyłuszczano 
powody, jak gdyby dziwnem być 
mogło komukolwiek, że kto jest w 
niebezpieczeństwie już nawet życia, 
woła o ratunek. 

Zmiesiemy i to upokorzenie, ale 
prośb i pukania, a chcecie, to i co- 
raz silniejszego, głośniejszego i 
śmielszego dopominania się swego 
słusznego prawa nie zaniechamy. 
Nie chcemy bowiem, aby się na 
dobre i powszechnie rozszerzyły 
rzeczy, dziś już się poczynające i 
bardzo zgubne. 

Niech mówią fakta! 


SZLĄZK. 


Pierwszy bank polski na Szlązku 
zapisany został do rejestru handlo- 
wego w Bytomiu pod nazwą: Bank 
ludowy — Volksbank”. 

Na dyrektora banku wybrano p. 
Juliusza Szaflika z Królewskiej 
Huty, jeneralnego agenta banku 
zabezpieczeństwa na życie '*Westa” 
w Poznaniu. W sprawie tej pisze 
«Gazeta Opolska”: 

«Brak podobnej instytueyi kre- 
dytowej już od dawna czuć się da- 
wał, że tylko przypomnimy kore- 
spondencyą “Gaz. Op.” z Klucz- 
borka, w której tamtejsze Towa- 
rzystwo polsko-katolickie się żali 
na to, że w miejskiej kasie oszczę- 
dności ich depozytu nie chcą przy- 
jąć, radząc im z złośliwą ironią, 
pieniądze te zanieść “do Polski”. 
Założenie banku jest najlepszą od- 
powiedzią na napaści wszelkiego 
rodzaju Hakatystów na polskość. 


Za pomocą boską zdobędziemy się 


z czasem i na dosadniejsze odpo- 
wiedzi.” 

— Okropne nieszczęście zdarzy - 
ło się w poniedziałek 10 czer- 
wca, na kopalni *'Gottessegen” (po- 
le wschodnie) przy Wirku na G. 
Szlązku, należącej do hr. Donners- 
marków z Nakła, Od dawna już 
płonie na tejże kopalni pokład wę- 
gla zwany pokładem “Antonii”. 
Celem zabezpieczenia, odgrodzono 
pokład płonący od innych pokła- 
dów tamami murowanemi. W po- 
niedziałek tedy około 10 godz. 
przed południem przedarł się o- 
gień z owego pokładu na ganek, 
prowadzący do szybu *Aschenborn". 
Jedni mówią że stało się to sku- 
tkiem osłabienia wierzchu z powo- 
du strzałów niedaleko pracujących 
robotników; inni głoszą, że siła 
gazów z pokładu “Antonii” wyr- 
wała otwór, przez który ogień się 
przedarł. 


Niedaleko tego miejsca wozili 
robotnicy drzewo ze szybu III i 
obrabiali takowe. Gdy dwóch z 
nich płomień spostrzegło, zaczęli u- 
ciekać, wołając na innych, aby tak 
samo uczynili. Każdy ratował się, 
jak mógł. Wogóle pracowało na 
tem polu 246 ludzi. Część przedar- 
ła się na ganki prowadzące do in- 
nych szybów i sąsiedniej kopalni 
Hugona; druga część wyjechała 
szybem, <Aschenborna”. Lecz dym 
tymczasem tak gęsto zaczął bić 
tymże szybem, że wielu wydobyto 
bez przytomności na wierzch. Tam 
znajdowali się już lekarze. Siostry 
Miłosierdzia, ks. prob. Gutsfeld i 
brali ich w opiekę. Pięciu nieprzy- 
tomnych odwieziono do lazaretu 
knapsz. w Zabrzu, a jednego do 
Wirku. Usiłowano jeszcze ratować 
tych nieszczęśliwych, którzy na 
dole pozostali, lecz już było za 
późno, a z pomiędzy ratujących 
niektórzy przy tem zginęli. Tu 
stracili życie: sztygarowie Paweł 
Ćmiel i Hugon Meissner, górnicy: 
Adam Urbaniok, Józef Dronia. 
Antoni Puschhaus, Tomasz Wyci- 
ślik, Klemens Copp i koniarze Hu- 
gon Goj i Ludwik Pietryga. Tru- 
py wydobyto i złożono w trupiarni. 
Nie są popaleni, tylko widocznie 
uduszeni dymem. 


Podczas gdy przy szybie *Aschen- 
borna” to zachodziło, co wyżej opi- 
sano, pracowało po obu stronach 
szybu trzeciego 24 robotników. 
Dym zwrócił uwagę na niebezpie- 
czeństwo wszystkim, którzy byli 
zatrudnieni po jednej stronie; na- 
tychmiast rzucili się do ucieczki 
i uratowali się. Z robotników po 
drugiej stronie spostrzegł pierwszy 
Adam Zimnol i uchodząc, wołał 
i ostrzegł towarzyszów, aby ró- 


rodzin otrzymałem od naszych to- 


różnych osobistości z 
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GALICYA. 


Lwów. Jvbileusz Zacharyasiewi- 
cza. Wieniec srebrny, przeznaczo- 
ny dla Jana Zaharyasiewicza, wy- 
stawiony już został w witrynie ju- 
bilerskiej p. Juliana Strzeleckiego 
(rynek 45), u którego został naby- 
ty. Wieniec ten okazałych rozmia- 
rów, składa się z 25 liści, przeple- 
cionych złotemi jagodami, i spo- 
czywa na niebieskiej, atłasowej pod- 
stawie, splatającej wieniec, na któ- 
rej widnieją następujące słowa: 
«Czcigodnemu Janowi Zacharya- 
siewiczowi, za czterdzieści lat pra- 
cy na niwie powieściopisarskiej, 
wdzięczni ziomkowie. Lwów, 15. 
VI. 1895.” 


— Królem kurkowym na lwo- 
wskiej strzelnicy obwołanym zo- 
stał p. Krzysztof Janowicz. 


— Morderca własnych dzieci. Ze 
Zbareża dcnoszą nam: Franciszek 
Groszup, piwowar, oddalony przed 
rokiem z tutejszego browaru, mimo 
starań nie mógł znaleźć zajęcia, a 
miał na utrzymaniu kobietę z troj- 
giem dzieci, pośród których naj- 
starsze liczyło 5 lat, a najmłodsze 
3 miesiące. Dnia 10. bm., gdy ma- 
tka tych dzieci o godz. 5 z rana 
wyszła z domu, aby wyprosić od 
sąsiadów trochę mleka, Groszup 
obuchem siekiery pozabijał dzieci, 
Dwoje skonało natychmiast, trzecie 
nazajutrz. Bezpośrednio potem u- 
dał się do sąsiedniego szynku i wy- 
piwszy kieliszek wódki na kredyt, 
opowiedział szynkarce, co uczynił. 
Uwięziony twierdzi, że najwyższa 
rozpacz popchnęła go do zbrodni 
dla braku zarobku i chleba. 


SZLĄZK AUSTRYACKI. 


W Cieszynie obchodził sędziwy 
współ-redaktor *Gwiazdki Cieszyń- 
skiej” 70-letnią rocznicę urodzin. 


Na liczne powinszowania, sędziwy 
patryota podał następujące podzię- 
kowanie: 


Z powodu 70 rocznicy mych u- 
warzystw narodowych, jako też od 
bliska iz 
daleka rozrzewniające mnie życze- 
nia i wyrazy uznania za skromną 
moję pracę na niwie narodowej. 
Nie mogę tu sobie przypisywać 
żadnych innych zasług, jak chyba 
tę, żem od przeszło pół wieku bu- 
dził śpiący nasz lud do pracy i 
świadomości narodowej, żem się 
starał być na tej drodze dla wszy- 
stkich dobrym przykładem, i że 
pragnąłem według najlepszych sił 
spełnić mój obowiązek narodowy. 


GOLD MINING COMPAN 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa* 
ne podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności 


cztery kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye 


sprzedają się obecnie po dwa dolary. 


RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIENSKI, Sekretarz, 
760 MONADNOCK BLOCK, Chicago, Ill. 


pocztowym w Buda-Peszcie marką 
wystawową. Marki te będą arty- 
stycznie wykonane w trzech języ- 
kach; niemieckim, francuzkim i 
angielskim i będą przedstawiały 
chwilę z historyi Węgier: Wybór 
Arpada na księcia. Będzie to ory- 
ginalny i skuteczny środek reklamy. 


Jubileusz... niebytu. 


W Londynie przypomniano sobie, 
iż 20 maja upływa 50 lat od osta- 
tniego pojedynku w Anglii. Jest 
to więc jedyny w swoim rodzaju 
jubileusz.... niebytu pojedynku. 
Ostatni pojedynek odbył się między 
porucznikiem Seton a porucznikiem 
Hawkey, który żonie pierwszego 
zbytnio nadskakiwał. Hawkey padł 
od kuli przeciwnika. Natychmiast 
potem obostrzono kodeks wojsko- 
wy, tak, iż pojedynki stały się 
wprost niemożliwe pomiędzy ofice- 
rami, Anglicy zaś cywilni nigdy 
nie byli zbyt pochopni do dziura- 
wienia sobie skóry. 


Osobliwy pojedynek 
odbył się w tych dniach w miaste- 


czku Palma, w Hiszpanii. Z powo 
du sprzeczki przy winie, 
się na bój śmiertelny dwaj oficero- 


wyzwali 


wie stojącego tam załogą półku. 
Gdy dwaj przeciwnicy wymienili 
po 15 strzałów, a żaden nie został 
raniony i nabojów zabrakło, posta- 


nowiono prowadzić dalej walkę na 
pałasze. Tym razem srogi bój nie 


pozostał bez rezultatu, albowiem 


po chwili rąbaniny jeden z sekun- 
datów raniony został w prawą rę- 
kę a drugi w głowę. Skonfundo- 
wani przeciwnicy podali sobie wo- 
bec tego ręce. 


Robotnicy polscy z Westfalii 


pragną się zorganizować w podo- 
bny sposób, jak nasi 
górnicy na Górnym Szląsku. Za- 


mierzali w drugie święto Zielonych 
Świątek odbyć w Monasterze zebra- 


nie robotników z miasta i okolicy, 
aby założyć stowarzyszenie polskich 
robotników. Uczyniono zadość wszy- 
stkim formalnościom wobec władz, 
tak że nie na przeszkodzie stać nie 
mogło. 
w „,Wiarusie Polskim”, zebrało się 


robotnicy i 


Na wezwanie, ogłoszone 


KATALOG 


KSIĄ ŻEK 
drukowanych w drukarni “Gazety Polskiej 


W. DYNIEWICZA, 


— W— 
CHICAGO, - = 
Ciąg dalszy. 


ILLINOIS, 


Książki do nabożeństwa, 
śpiewniki, treści reli- 
. gijnej i żywoty św. 
Kwiat niewinności, książeczka do ne- 
bożeństwa dla dzieci, w mocnej opra: 
wie, osobne wydanie dla dziewcząt i 
osobne dla chłopców . . . . 25 
Lekcye i ewangelie na wszystkie Nie- 
dziele i.Święta całego roku, podług 
przekładu X. Jakóba Wujka T. J. stó- 
sownic do Mszału Rzymskiego, wypra- 
cował ksiądz 8. Tomicki a potwier- 
dzona przez Konsystorz Generaln 
arcybiskupi Gnieźnieńsko - Poznański. 
Książka ta jest od wielu lat w całej 
Polsce jak pod Prusakiem tak pod 
Moskalem i Austryakiem. Jest w mo» 
cnej oprawie ze złoconym tytulikiem 
i ozdobną stronnicą tytułową. $1.50 
Miesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy I 
Niepokalanej Dziewicy Maryi. Oraz 
sposób przygotowania się mależycie do 


Spowiedzi świętej. Modlitwy przy 
Mszy świętej. Godzinki, Modlitwy 
wieczorne i kilka pieśni. Zawiera 


biisko 300 stronnic w mocnej oprawie. 
GBUENE RE „Ów Sa la Pai TE BO 
Ministrantura czyli sposób służenia do 
Mszy św. Cena =- - - 5 c. 
Nsawiedzania Najświętszego sakramen« 
tu i Niepokalanie poczętej Najświęt- 
szej Maryi Panny na każdy dzień 
miesiąca napisana po włosku przez 
sługę Bożego 8. Alfonsa Marza Li- 
gouri, Biskupa dyecezyi 5więtej Agaty 
i Fundatora Zgromadzenia Redompto- 
rystów na polski język przełożone. 50 
W mocnej oprawie . . . » o 50 
Narzędzia i miejsca męki Pańskiej w 
najwierniejszych obrazkach i opisach 
przedstawiane po , . . > « 
(Tej książeczki po zniżonej cenie w 
większej ilości sprzedaje się.) 


Niepokalana Marya Panna, nasz ratą. 
nek, pomoc nieustanna, czyli opis pod 
powyższą: nazwą znajdującego się w 
Rzymie obrazu po całym świecie róz- 
sławionego łaskami, oraz wskazówka 
i sposób, jak mamy uwielbiać i zyski- 
wać pomoc Najśw. Maryi Panny. Zë- 
prat z oryginarow włoskich K, S. U. 
SIr OPED 

Nieszpory łacińskie . . 

Nowenny do najświętszej Panny fe 
cały rok) 1 

Piekło (Czy jest? Czem jest? Co czynić 

SJ 
85 


aby się do niego dostać.) Napis 
W. X. biskup de Segur . . . 
Płacz i narzekanie Ojców świętych 
czyli siedm ksiąg Mojżesza . . 85 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tulikiem 60 
Przeraźliwe Echo Trąby Ostatecznęj 
albo cztery rzeczy ostatnie człowieka 
CZEKAJĄCH 3: + 2-0 2/4 -s -80 
Przewodnik duszy do Nieba, z liczne- 


y.|H. GLAUSSENIUS, 


Nie mogąc każdemu z osobna po- 
dziękować za pamięć o mnie w 70 
rocznicę moich urodzin, czynię to 
przez niniejsze pismo, i składam 
najserdeczniejsze dzięki za liczne 
dowody pamięci i życzliwości bliż- 
szym i dalszym współpracownikom 
i towarzystwom narodowym. W 
Ustroniu d. 10 czerwca 1895. Wier- 
ny ziomek dr. Andrzej Cinciała. — 


wnież uciekali. Ci jednak nie po- 
słuchali zaraz, a za kilka chwil 
już było zapóźno, bo prąd powie- 
trza w kopalni tymczasem się zmie- 
nił i główne kłęby dymu walić 
się poczęły całą siłą szybem trze- 
cim czyli tamtędy, gdzie owi nie- 
szczęśliwi się znajdowali. Dotąd 
ich jeszcze nie wydobyto, ale zda- 
je się nie ulegać wątpliwości, że 


około 200 robotników polskich. Za- 
ledwie jednak robotnik Jurkiewicz 
zdołał powitać zgromadzonych sta- 
ropolskiem „Niech będzie pochwa- 
lony Jezus 
dzieć kilka słów, przerwał mu na- 
gle komisarz policyjny, który przy- 
był na zebranie 
dwóch policyantów i jednego pana 
w cywilnem ubraniu i rozwiązał ze- 


mi pięknemi rycinami o Sercu i 
Duszy człowieka w mocnej oprawie, 
ze złoconym tytulikiem.......... 5C. 


Chrystus” i wypowie- 


Śpiewnik kościelny dla użytku wier- 
nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz. 
CERA.  sz4 Pre ozone cza LAT Y0A 50c. 


w towarzystwie 


KONSUL 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętór 
(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORE 


tak piękną pamiątkę jaką jest 
“PAMIĄTKA SLUBU” 


obraz rozmiaru 22x28 cali — nie 


ten przez pocztę bez żadnej dopłaty. 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po- 


i napowrót. cztowych OTRZYMA na okaz *PA- 
Wekuie,wvpiaty piemiędzy | MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmniejszo- 
prsszytane wprost w dom, ny — później przy zamówieniu obrazu 
Najtańsze r dopłaci tylko 40c. 
ABIAM TANIO, PIĘKNIE i 
K R podług najnowszej me tuszo 
aoi 0 ĘTOWE lub kólorowane PORTRETY Z FO- 
efnomocnictwa wystawia . Na za e prz 
2 z dokładne informacye pe p 


s ściąga spadkobierstwa. 
H. CLAUBBEHIUK i ©6 
80 — 82 Fifth Ave. 


(| OBRAZY SW. PAŃSKICH 


w przepięknych kcelorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam. 


OMICAGO, IEL. | Dla agentów i odbiorców we większej 
ilości odstępuję stósowny procent. 

Kilku więccj Agentów poszukuję!!! 

F I R S T Pieniądze można przesyłać przez M. 


O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
456 Mitchell Str., Milwaukee, Wis. 


albo do: W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str. Chicago, Ill. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy -Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
burg — Hosys: | wstystkie inne oazopejckie kraj i 
JAKS toż na wszystkie kursujące pieniądze. T 409 Milwaukee Ave. 


LISTY KREDYTOWE 

dla użytku podróżnych 

świata, ści ie m AE A ng w za 
ZE 


CHICAGO. 
Kompletny wybór lekarskich i chi- 
ragione instrumentów, pa- 
sków na ruptury, bandaży 


wszelkich 3 ależności z Polski, Niemi 
Rosyi i wszystkich europejskich kraj 
dzo umiarkowaną komisyg. . 


Zarząńć. i kuli (crutches), tu- 
LYMAN J. GAGE, Prez. dzież lekarstw spe- 
JAS. B. FORGAN, 
RARD S SERERE Stige "dowych i 
FRANK E. BROWN, 2 Anst. Kasyer. 


importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane. 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecji. 
Zamówienia natychmiast za- 
łatwiane i Aj rm P wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 
Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie edwrotną 
pocztą CYRKULARZiRADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


JAN H. XELOWSKI 
709 Milwaukee ave., - Chicago, Tu. 


GOLDZIEK RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW 
KEDZIE BUIDING, 
120 RANDOLPH STR. 


CHICAGO. 


DYREKTORZY 


A. A. CARPENTER. 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 


83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO. 


Pożyczki 
Załatwiają ogólne sprawy bankier- 


na własność realną. 


skie, 


TAKE ELEVATOR. 


LYSA 
GŁOWA 


Zapłaty nie ma bez wyleczenia, za- 
płaty żadnej jeżeli nie będą wąsy. Pi- 
szcie po cyrkularze lub pytajcie 
się waszego aptekarza o moje lekar- 


Założone w roku 1847. 


C. B. Richard &Co., 


62 Clark Str., Chicago. 


Now Tork — Chicago — Bambung, 
Największy i starszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy: 

stkie miejscowości. 
Bilety pcdróżne po najtańszych cense 
po wszystkich liniach. 


stwo. 
W niedzielę bióro jest otwarte od 1 Prof. Birkho , Masonic Temple, 


W zem dla mó i jo AR a R RAŚ PRA. > DCM 
A. SEBETOWSKI : 
w» xe | Słan. Bobowski, 


——— 


ce? 2 „2-4 M jo yte 


Nowożerńcy!! 


Jeneralnahgenture Kto chee mieć!? 


chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 


Aug. GROSS, 
680-68? Wells treet, 


CHICAGO, - . . ILLINOIS. 
Telefon 3443, 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM. 


—— Jako to: -—— 


Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 


5] 


— SOA ZLA Fortepiany od 
$200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i instru- 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia- 
nów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 


> Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 
językach. 


* Obrazy Kolumba 


Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litografa 
w oleju na sztywnym płóciennym papierzę. 


Cena 50 centów. 


RE" Kolumbijskie 2 centowe znaczki pocztowe kolumbijskie mają ten 


səm obrazek na znaczku, 
Biorącym w większej ilości stósowny rabat. 


Należytość za ten piękuy obraz przysyłać można kach 
cztowych do Pierwszej Księgarni Polskiej z Bo" ar 


W. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE STREET. - - - CHICAGO, ILLINOIS, 


FARMY! FARMY! — 


Przyjdźcie odwiedzić waszych przyjaciół zamieszkałych w 
pięknych POLSKICH KOLONIACH. 


Hofa Park: Puiaski Sobieski Kraków 


w Stanie Wisconsin, 

Podczas EKSKURSYI NA 4go LIPCA, tykiety zwrotne z Chicago 
do Sobieski kosztować będą cokolwiek ponad $8.00. Zaś z Milwaukee 
do Sobieski, tykiet zwrotny kosztować będzie około $5.00. 

N Stacyi Sobieski, oczekiwać będą ekskursyonistów wozy i konie 
gotowe obwieść ich bezpłatnie po koloniach. 

Najdogodniejszy pociąg wyjeżdża z Chicago z Union Depot o godz. 
Smej wieczorem. Ten sam pociąg opuszcza Union Depot w Milwau- 
kee o godz. lOtej minut 30 wieczorem i przybywa do SOBIESKI 
rano o wschodzie słońca. 

Mamy tutaj doskonałe widoki na bardzo obfite żniwo. 

Wszystkie listy adresujcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Milwaukee, Wis. 


Zaś tykiety kolejowe wykupcie wprost do SOBIESKI WIS., na ko- 
lei «Chicago Milwaukee i St. Paul,” i nie zatrzymujcie się w Milwaukee. 
a 


Telefon No. 1798. í Założone 1885. 
ETMER, 


zaduszeni pod szybem leżą. Na- 
zwiska tych biednych ofiar są na- 
stępujące: górnicy Bernard Matu- 
szek, Józef Podkowa, Józef Widuch, 


lą lub zwracamy pieniądze. 
dełko. Przyślijcie dwa znaczki pocztowe 


Spiewnik Pieśni Nabożnych opo 
cy 680 pieśni jako to: Pieśni 
dzienne, Msze Święte, Nieszpory ła- 
cińskie, Pieśni na uroczystości Pań- 
skie, Na święta Matki Boskiej i 


p»więtych Pańskich, Pieśni za Polskę, 


branie. Zapytany, z jakiego powo- 
du to czyni, odpowiedział: „P onie- 
waż mówiono po polsku!” 
Kiedy go się zapytano, na podsta- 


RUDY'S PILE SUPPOSITORY 


est gwarantowanym leczyć hemoroidy 1 zà- 
50 c. pu- 


- 0d roku 1556 w Chicago 


Kuśnierz Polski,  |SCHILLER BUILDING, 103 — 


HENRY D 
109 E. Randolph ul. 


o 
cyrkulgrz i bezpłatną próbę do MARTIN RUDY, 


niemniej pieśni przygodne, psalmy, 
suplikacye itp. w mocnej oprawie 


Jan Heblik II., Józef Fojcik, Adolf 
Moszko, nakładacze Benedykt Foj- 
cik, Franciszek Slosarek, Ignacy 
Kupka, Józef Wanecki, ciskacz 
Aleksy Konopka. 

Ogień wstrzymano przez wielkie 
tamy; tymczasem się nie rozszerza, 
lecz za tamami pali się dalej, jak 
o tem świądczą kłęby dymu, wy- 
dobywające się ciągle jeszcze z 
szybu trzeciego. 


W dniu nieszczęścia mnogi lud 
stał przed kopalnią. Zdarzały się 
tam serce rozdzierające rzeczy, gdy 
wydobywano nieszczęśliwych. Hr. 
Donnersmarck z Siemianowic był 
na miejscu. 


Ubolewać należy, że na owej ko- 
palni nie ma wind do spuszczania 
ludzi i wogóle mówią, że urządze- 
nia tej kopalni nie są tak udosko- 
nalone, jak na innych. 


— Lipiny. Przed oberżą K. za- 
padła się ziemia, przyczem odkryto, 
długi podziemny murowany ganek, 
o którym dotąd nikt nie nie wie- 
dział. Kilku odważnych górników 
zamierzało go zbadać, lecz gazy 
zagasiły lampy i zmusiły ich do 
powrotu. 

— Pszczyna. Pożar zniszczył w 
książęcym młynie i olearni — o 
ile dotąd stwierdzono — około 2500 
centnarów mąki, 2000 centnarów 
zboża i 1500 centnarów makuchów. 
Ogólna szkoda wynosi przeszło 300 
tys. marek, 

— Stanowice p. Żorami. Pewni 
rodzice posłali dwoje dzieci do 
karczmy po wódkę. Malce spotka- 
wszy po drodze dziewczynkę sąsia- 
da, zabrały ją z sobą. Wracając 
do domu zaczęły kosztować, aż 
bez przytomności padły. Przywo- 
łany lekarz zdołał jeszcze dwoje 
uratować, trzecie zaś zmarło wsku 
tek zatrucia się alkoholem. 

— Bytom. Mistrz mularski G. 
Grundmann kupił hotel Radema- 
chera za 145 tysięcy marek. 


— Bytom. Do kościoła Panny 
Maryi włamali się złodzieje drzwia- 
mi, które z strony południowej na 
pawłacz prowadzą. Z pawłacza spu- 
ścili slę po żerdziach do kościoła. 
Spodziewając się większej sumy 
w zakrystyi, wycięli dziurę w 
drzwiach i odśrubowali zamek. 
Skarbonki były jednak na szczęście 
próżne. Opuszczając kościół zosta- 
wili kilka drobnych rzeczy, ma 
podstawie których policya wytoczy- 
ła śledztwo. 


— Towarzystwo <hekatombowe” 
(Hennemanna, Kennemana i Tiede- 


manna) uchwaliło na walnem ze- 


braniu, odbytem we Wrocławiu, 
zorganizować osobno 


Szlązk austryacki, 


ckiego. 


Registered Pharmacist, Lancaster, Pa. Nie od 
powiadamy na Karty Pocztowe. 
u wszystkich pierwszorzednych aptekarzy, Peter 
Van Schaack & Sons, 
Morrison, Plummer & Co., i Lord, Owen% Co., 
ryczałtowi agenci, Chicago, Ills. 


używanych na 
ktach globu, 

Biblia nie została 
wiściena wszystkie te języki prze- 
łożoną, misyonarze 


ściaństwa, przyswoili ją już 
brzymiej ilości dialektów, tak pier- 
wotnych częstokroć i dzikich, że 
tekst ulegać musiał nieraz wywoła- 
nym koniecznością zmianom, Tłó- 
macze napotykają ustawicznie w 
swej pracy trudności niepokonane. 


niedokładnej znajomości języków, 


«ąkcyę sze- 
rzenia niemczyzny” na cały Szlązk 
górny. Akcya ta ma objąć także 
ale tu spotka 
zapewnie tych panów nieprzyjemne 
rozczarowanie, bo trudno przypu- 
ścić, aby władze pozwoliły im agi- 
tować w obrębie państwa austrya- 


Na sprzedaż 
Robert Stevenson % Co., 


ROZMAITOŚCI. 


Ilość narzeczy, 
rozlicznych pun- 

dosięga cyfry 2000. 

jeszcze oczy- 


jednak, pra- 
chrze- 
ol- 


cujący mad  szerzeniem 


Pomijając już omyłki, zależne od 


źródłem nieustannych błędów w te- 
go rodzaju przekładach jest brak 
terminów, któreby odpowiadały ter- 
minom, używanym w Piśmie świę- 
tem. Pojęcia chrzest np. często 
niepodobna wyrazić słowem innem, 
jak ,„pokropienie”, a Jan Chrzci: 
ciel zmienia się w ten sposób w Ja- 
na Kropiciela. Niemało trudności 
nastręczają również i przenośnie. 
Jak można mówić np., że dusza 
grzesznika stała się „białą jak weł- 
na” — w kraju, w którym owce 
są zawsze czarne? Jedną z cieka- 
wszych próbek tego rodzaju, jest 
przekład wyrażenia „Baranek Bo- 
ży”, które w języku KHskimosów o- 
trzymało brzmienie „foka Pana 
Boga”. Eskimosi barana na oczy 
nigdy nie widzieli, trzeba więc by- 
ło zastąpić go innem, bliskiem ich 
sercu stworzeniem. 


Po zniżonej cenie, 
ZA PÓŁ CENY! 


Potrzebując wiele pieniędzy na 
spłacenie nowych maszyn do druko- 
wania, postanowiłem zebrać potrzebny 
kapitał ze sprzedaży książek po zni- 
żonej cenie. 


Kto przyśle 5.00 (pięć 
dolarów) odbierze ksią- 
zek za $10.00 asis 


dolarów.) 

Książki szkólne i kalendarze nie 
sprzedają się po zniżonej cenie. 

Kto przyśle $7.50 odbierze za 15 
dolarów. 

Kto przyśle $10.00 odbierze za 20 
dolarów. 

Kto chce abyśmy opłacili przesyłkę, 
niech dołączy 10 centów do każdego 
dolara, 


W. Dyniewicz, 
532 Noble Str., Chicago, Ill, 


Z wystawy węgierskiej r. 1896. 
Celem zwrócenia uwagi zagrani- 


cą na przyszłoroczną wystawę wę- 
gierską w Buda-Peszcie, postanowi- 


ła dyrekcya wystawy, że każdy list, 


wychodzący za granicę od 1. lipca 
rb., zaopatrzony będzie w urzędzie 


licya zebranie 
jest rzeczą, iż sąd administracyjny 
wydał już wyrok, jako na zebraniu 
wolno mówić po polsku. 


wie jakiego paragrafu rozwięzuje 
polskie zgromadzneie, odpowiedział, 
że objaśnień żadnych nie potrze- 
buje. 


Ciekawość, z jakiego powodu po- 
rozwiąrała. Znaną 


Rząd uznał swego czasu za po- 


żyteczne znieść prawa wyjątkowo dla 
socyalistów, którzy głoszą przeciw 
władzy. Socyaliści nie znają zatem 
praw- wyjątkowych. Tymczasem 
na Polaków, którzy sumiennie wy 
pełniają obowiązki poddanych pru- 
skich, którzy stoją w obronie ładu 
i porządku publicznego, którzy wal- 
czą przeciw socyalistom, którzy na 
to chcieli założyć związek robotni- 
czy, ażeby się bronić przeciw socy- 
alizmowi, wydaje policya prawo 
wyjątkowe. Jak się tak porówna 
jedno z drugiem, prawie się wyda- 
je, jakoby policya tamtejsza uwa- 
żała socyalistów za lepszych od Po- 
laków. 
falii użalą się z pewnością na po- 
stępowanie policyi monasterskiej i 
znajdą sprawiedliwość, choćby tyl- 
ko jako obywatele, którzy podług 
prawa pruskiego mają prawo doma- 
gać - się 
czej dziwić się potrzeba, gdy pó- 
Źniej nadebodzić będą skargi, że 
socyalizm szerzy się pomiędzy ro- 
botnikami westfalskimi, 


Robotnicy polscy we West- 


równouprawnienia. Ina- 


Pogrzebani w letargu. 
W ciągu ostatnich paru tygodni 


pogrzebano żywcem we Francyi, w 


różnych miejscowościach, aż trzy 
osoby: dwie kobiety i chłopca. Je- 
dna z kobiet, oraz ów chłopiec, 
zwrócili na siebie uwagę krzykiem 
i płaczem, dobywającym się z gro- 
bów, a zmarli oboje w chwili, gdy 
się wałśnie do ich trumien zdoła- 


płóciennej ze złoconym tytulikiem. 
$1.00. 


DO e 228 Pa gi PRA 
Stacye (chicagoskie) droga krzyżowa do 
nieba WIOJĄCA «. «+». 2 « 10 


Stacye (krakowskie) ułożone według 
św. Leonarda przez X. Michała” My- 
cielskiego T. J. tudzież Gorzkie żale 
i modlitwy o męca Pańskiej po 10 

Stacye (Poznańskie) czyli droga krzyża 
Jezusowego, odprawiane w Archidye- 
cezyi Gnieźnieńsko - Poznańskiej, (z 
czternastoma obrazkami) . „ . 14 

Stoletnia rocznica założenia Biskupstwa 
Baltimore i ustalenia hierarchii w 
Stanach Zjednoczonych odbyta dnia 
10, 11 i 12-go Listop. '80 r. w Balti- 
more, Md. Cena 20 ko ESSE 

wake Różańca świętego na kartkach, 
(Pęczek, 15 tajemnic) 5 oda 

Wyborek czyli krótki sposób nabeżeń- 
stwa codziennego dla katolików. Z dó- 
datkiem pieśni. Mocna oprawna że 
złoconym tytulikiem i ponin 
brzegami. Cena . . »« . . . 40 

Zbiór pieśni nabożnych katolickich 
dla użytku kościelnego i domowegó. 
Zawiera : 52 msze, nieszpory, 1102 pieśń 
z dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 38 
pieśni za Polskę, Obejmuje blis 
1100 stronnic wielkiego formatu ra 
pięknym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami. 

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących: 
Oprawne w pół skórek . . $2.25 
Całe w skórę . + + « » » $2. 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi $8.25 


Żywot Jezusa Chrystusa Pana i Zba* 
wiciela naszego, według czterec 
ewangelii, napisał i uwagami objaś 
Ks. Apolinary Tłoczyński wydanie ozdó- 
bione licznemi drzeworytami . 66 
w mocnej oprawie . . . . . 85 


Żywot św. Patrycyusza, patrona i apo- 
stola Hibernii . « e . » . . 16 
Żywot św. Wicentego a Paulo . 10 
Zywot św. Wojciecha, skreślony przez 
ks. St. Koszutskiego, proboszcza w 
Mielżynie 15 
Żywoty św. Pańskich Ks. Piotra Skargę 
napisane przez Polaka dla Polaków 
(inne wydania (nie Skargi) są tłóma- 
czone z niemieckich pisarzy). Sprze- 
dają się po cenach następujących: 
Oprawne w półskórek, z złot. tyt. $ 6.0 
Oprawne cało w skórę PZ +4 $-3) 
Oprawne cało w skórę, wyzłac. 
brzegi z złot. tyt. $10.00. 


2 a wyrabia rozmaite futra, ‚deki, cza- SKŁAD REFERENCYB: 
ozmi ns | 0.. pki, rękawiczki ciepłe, jako i ka- | nowych i z drugiej sk Ke. opo. Daraya, 
ftany spodnie i westki z owczej ręki nisława Kostki w Ghi- 
4 yaris zen Str. $ skóry z wełna rozmaitej długości, „PY, Sro = 
Pieniądze szych proce tach ad własność własnej wyprawy i ręcznego szycia, or eplanow pati w Tyi 
sprzedają. mróz w" GOSTYN, = 8i De FG ka 
Pełnomocnictwa tame potwierdzo. Downers Grove, ll. | w Cuieago 
ryalne potwierdzo- li Ks. A. J. w Chi- 
ne. „uCiągamy w sposób jak najtańszy spać AlO, Braci Alerianów 
Bil zraża Po wszelkich ce- w Chicago. 
ety pasażerskie $e:4:% suom nach, z ozn 
Weksle zag PEEL ” E ra NN OOSEL--= 
Wyprawa pakunków ogg czamy jedno roczn | ARA | z, 
tygodniowo szybko i ta io, dzierzawg od Prot. Bt. Szwajkart w megi: wielu nnych 
a mz | zza r dra m, którzy knpil 


BEST STEEL M: 


Skłąd założony w r. 1851 że EA = 
Henry  Schoellkopf 285, jebana Bks 


Moja studnia jest tylko 125 stóp głęboka 
Mam Chicsgoski wiatrak nad powyższą studnię 
który unosi wodę do rezerwoaru znajdującego 
się 40 stóp nad ziemią. Jest zupełnie sutoms- 
tycznem, nie potrzebuje żadnego zajęcia się 
nim, ant pilnowania, 

Uważam wiatrak Chicsgó za tak doskonały 
prawie, o ile wiatrak nim może być i radzę 
moim przyjaciołom, aty kupili „Chicago”. 

W. Dyniewiez, 
Adresujcie do: 
Chicago Wind Motor, 
241 South Jefferson Str. 


SEVERA BALSAM 


CHOROBE PŁUC. 


JEST NAJLEPSZEM LEKARSTWEM 
na wszystkie choroby gardła i płuc, na 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron- 
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwią, 
influenzę, zapalenie krtani i ból w pier- 
siach. Cena 50 c. 1 250. 

| Na sprzedaż w wszystkich aptekach. 


j | Severa małe pigułki na wątrobę 


są najlepszem środkiem odprowadzającym. 
| Cena 25 c. 


BÓL GŁOWY, 


neuralgia, febra i bóle w ogóle zostają 
szybko I skutecznie usunięte przez 


'SEVERA' PROSZEK 
na ból złowy.i neuralsię. 
CENA 25 ©. ` 


FARMY. DOMY. 


Pożyczka Pieniędzy. 


Chas. A. Brillow & Co., 
531 Noble ulica w Chicago, IN, 


grosernik hurtowny i drobiazgowy 
232-234 EAST RANDOLPH STR. 
pomiędzy Franklin i Market ulicam 
Chicago, Illinois. 
sprzedaje po najtańszych cenach: 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 
ger dama i, = Pozmesańsni 

e e i ser Roqnefortski, 

Ser FORAN Neuszatelski i Limburgski, 
B wieki salseson, ; z 
Balami, Westraiskie 


Wędzone i marynowane węgorz 

Bólispdzkie sztokfisze, <zdioriei 

Nowe Hollandzkie śledzie, ros jaki kawiar, 

Prawdziwe francuzkie ams Beee d szampiniony, 

Francuzki groch, najlepszą oliwę, 

Niemieckie szparagi, krajang fasol 

Niemieckie jagly, soszewic kaszkę enn$, 

MY jęczm en perłowy, kaszę Jęczmić” 

Kaszę tatarczan: szę owsianą, 

Morg rartofiang ace ryżowe 
wieże suszone yby, paprykę, 

Niemieckie powidła, mak, 

Swieże orzechy, migdały, cytronat, 


Suszone szki, wiśnie, prunel 

Franoaalie śliwki świaka rodzeńki, 

Włoskie łazanki (nudle) * 8, 
Najlepszą Vanilla czekoladę z kakas, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą wę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą ta do zażywania Locback'a, 
Niemieckie i gremple. 

wniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 


Dre 
wieże siemi 
Slamię dla Aien atatea t A 
rzepikowe, 
jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkopf. 


Dr. Eleonora Muszynska, 


posiadająca ayplom doktora wszy- 
stkich chorób kobiecych, 


z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, orsz pro- 
fesorka akuszeryi w medycznem kole- 
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza- 
minuje w polskim języku s wydaniem 
dyplomu. 


KSIĄŻKI DO NAUKI 
JĘZYKA ANGIELSKIEGO. 


no dostać, Trzecia ofiara, dająca 
również znać o sobie z wnętrza gro- 
bu, odkopana została już istotnie 
nieżywa. Prasa francuzka zachęca 
nareszcie wobec tego do zaprowa- 
dzenia domów przedpogrzebowych 
dla letargicznych, czego tam dotąd 
nie znano, tamował to bowiem upo- 
wszechniony we wszystkich war 
stwach obyczaj, aby rodzina spę- 
dzała ostatnią noc przed pogrzebem 
przy zmarłym na modlitwie. 


Ollendorffa teoretyczno - praktyczna 
METODA nauczenia się czytać pisać 
i mówić po aneielsku w sześciu mie- 
siącach, z oryginalnej edycyi przero- 
biona i do użytku Polaków zastóso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie, 

Cena - - - - - 2.00 

Pośrednik polsko-angielski, książka dla 
Polaków w Ameryce dla łatwego nau- 
czenia się po angielsku; z opisaniem 
każdego wyrazu jak się ma wyma- 
wiać, wypracował Wł. Dyniewićz; 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku......11111:11. 65 


Aleksandra Chodźki Słownik Polsko 
Angielski i Angielsko-Polski w mo: 
cnej oprawie ze złoconemi tytulikami. 
CENA. .+224.040402042050> +... $4.00 


„mae 


Kamieniem podwalinowym w łuku 


budowy zdrowia jest rzeźkość, co nie oznacza 
jedynie samą muskułarną energię, lecz czynne 
sprawowanie rozmaitych funkcyi ciała, jak np. 
trawienie, sekrecya żółci, czynności wnętrzno- 
Ści i cyrkulacya krwi. Nic bardziej czynnie i 
całkowicie nie dodaje do połączenia wykona- 
nia tych funkcyi jak sławny tonik i regulator, 
Hostetter's Stomach Bitters. Rezultat użycia 
ich, jest szybkie zyskanie siły, wraz z przyje- 
mnem uczuciem, że utrzymanie życia zostaje 
wzmocnionem — że się szykuje zapas żywo- 


Książki szkólne i treści 
naukowej. 


Arytmetyka czyli książka Rachunkowa, 
podług o amerykańskich o- 


tności przeciw nieodwołalnem zarywaniem któ- „pracował W. Dyniewicz, w mocnej 
re stary wiek sprowadza na system. Uzbraja- OprawIe.,.....sesseeessetesee4s+ 85 
jący wpływ tych Bitters stanowi bezpieczną | Dwanaście ogólnych praw wszechświata 
ochronę przeciw malaryi, reumatyzmowi i do- napisał ks. Tan Adamski......... 


Dzieje narodu polskiego ozdobione 78 


legliwościom nerek. Apetyt isen polepszą si S 
g obrazkami w mocnej oprawia po 40 


używaniem tych Bitters a przytem ochrania sy- 


stem przed skutkami zimna i wilgoci. Gi o 
iąg dalszy nastąpi. 


Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
choroby maciczne, ból głowy, ból gar 
dła, zastarzałe rany, pó | róże 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wyw kary sj rąk i nóg 
naprawia. Specyalność lekarstwa u 

ela na choroby maciczne i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w ple- 
oach i reumatvzm. 
Godziny ofisowe = do 12 


do 6 wiecz 
764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 
CHICAGO, ILL. 


ma m 
r, . 
A. Zdanowicz 
151 Salem Str., 
BOSTON, MASS, 
Agentura Okrętowa, 
Kolejowa, interes 
bankowy. 
Sprzedaję karty okrętowe na poczto- 
we parowce najlepszych linii do i z 
Europy — wymieniam i wysełam pie- 
niądze wprost do mieszkania adresata 
po najtańszych cenach i w 4ch tygo- 
dniach mogę okazać kwit z Europy. 
wada o as "RZA złą 
o 
bilet jazdy do SW Yorku DARM 0 
Yorku Wyrabiam plenipotencye 2 
zaświadczeniem Konsul ów. =. 


Firma ta ma do sprzedania far- 
my urządzone i grunta w różnych 
miejscowościach. — Właściciele do- 
mów w Chicago łatwo mogą zro- 
bić zamianę na dobre farmy. 


Wypożycza Pieniądze. 
Ubezpiecza od ognia. 


Załatwia wszelkie prawne czyn- 
ności. 

Obowiązkiem naszem będzie sta- 
rać się spiesznie, dobrze i tanio 
załatwiać powierzone interesa. 


S. Nicki, dyrektor. x 


GRUNTAY 


Obecnie nadszedł czas do przy ywania do 


Polskiej Kolonii 


W STURGEON LAKE, MINN. 
Dobra rola. Dobra woda. Polski kościół i 
. Dużo pracy i miejsce dla 
polskich mieszka obecnie 


SPRZEDANO JUŻ PRZESZŁO 5000 AKRÓW ROLI 
w tym miesiącu wzdłuż St, Paul 1 Duluth kolei. 
OTWORZONO P ŁO 

00FARM W PRZESZŁYM ROKU. 

Rola tylko po $5.00 za akier, wypłata na5 do 

Abo om miejsce w Ameryce dla ubogiego 
Or 


iek: 
Bezpłatnie! 
pamflety. Adresujcie 
HOPEWELL CLARKE, 


Land Oommisioner St. P. & D. R. R. 
i a1) 


Przyślijcie wasze na- 


zwisko iadres, a przy- 
ślemy wam mapy 


ST. PAUL, MINN. 


ROR, anawer and an onest opimiom write to 
UNN O., who h: h: ears’ 
zperieneć in the patent business. Goin 


For a 
do iz 


EUROPY 


po najtańszych ocenach. Zajmuje 
cię szczegółowo wydzierzawianiem 


domów. 
379 W. I8-th Str. 
z . Ó conos, a Aa ntatns 
A. Zdziebłowski, | igseseit piar, eminiing builders to shoy 


show the 
MUNN & CO., NEW YORK, 361 BROADWAY. 
ZAKŁAD 


Stolarski i Rzeźbiarski, 


458 Noble Str., 
CHICAGO, ILL. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy 
Gustownie tanio i na czas. 


patent 
tions strictly confidential. A Handi 
meerning Pa 


formation co 


ical and scientific books sent free, 
Patents taken tbrough Munn & Co. receive 
pponta notice in the Scientific American, and 
us are brought widely before the public with- 
out cost to the inventor. endid ZR: 
b 


Urodzejne grunta leśne i farmy w 
znanej kolonii polskiej 

“Poniatowski.” 
Ceny przystępne. Małe zadatki. Dzie- 
sięć lat czasu do wypłaty. Po bliższe 
may piszcie po polsku do wła- 
ścicie li: 

RIETBROCK & HALSEY, 

f Athena, Morathan Co., Wisconsin. 
r (20—47) 


ALEKSANDRA CHODZKI dokładny 


SŁOWNIK | 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO.POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język sugiel- 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języF 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprie% 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd, W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w włs- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angiess<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim i słowo angiei- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieslnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to Ćz.eło znajdo- 
wać się pod ręką. Czy kro chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma- 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Ste- 
wnika Polsko- Angielskiego 1 Angielsko-Poiskiego. Nizka cens tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla nie umiejących 
po posku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Biowniką 
zrozumie czego żąda. 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 

Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO'S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous wosk for every Businessman who has business with Poles 
Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00. 

` Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 NOBLE STREET. = - =- CHICAGO, KLLINOIB. | 
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KATAR 
Choroby skóry 
Choroby nerwowe 


YOSRCEQGDYBDDLE< 


mi. 


IN CQO 


EEIE 


PETIN EEIE 


po sympton-blankiet. 
Wspomnijcie 
o „Gazecie” 


224 State Street, 


DARMO! 


oem w do. 
Dr. H. G. Wiidman, 


posiada kac rę wykształcenie i doświadcze- 
nie w najlepszych szpitalach Europy i Ameryki 
À i posiada dyplomy z kolegii lekarskich od władz, 

À co do obchodzenia się z chronicznemi choroba- 
Dr. Wildman wyleczył więcej pacyentów 
podczas 10 letniego jego pobytu w Chicago, 
niż jakikolwiek inny lekarz w Ameryce. Leczy- 


my pomyślnie listownie wszystkie ostre i 
CHRONICZNE KATARALNE | 
dolegliwości nosa, gardła, płuc, żołądka, G 
kiszek, wątroby, nerek i pęcherza 
Choroby skórne i nerwowe z wszystkiemi ich 
dolegliwościami szybko i stale wyleczone. 
KONSULTACYA I NARADA BEZPŁATNA. 
Ktoby cierpiał na jednę z powyższych chorób niech pisze 


Pudełko 50 cygar z tym 
zegarem lub zegarkiem. 


Drs. McCoy & Wildman, 


SPECYALIŚCI 


Chicago, Ill. 


Przyślijcie ten anòns z waszym pełnym adresema my f$ 


wam poślemy darmo na przejrzenie jeden z naszyco 


prześl'cznych 


Z frontem metalowym, Wysoko wykończonych Zegarów, 
12 ali w średnicy, wygląda el SSA i gone e mę y 


może być użytym jako T px 
boruy t zymacz czasu, i pod 


gain sEm sobą on morda ofiarowany, 


ekspres ag-ntowi $390 i prz: sy'kę eksp-esową a zegar 
wuszmt Jeżli wolicie zamiast zegara m 

z otwartem frontew, nakręcany: trzonkiem 
stem set, nikloweny ochronny przed kurzem i elegancko 
wykończony, napiszcie a poślemy w miejsce zegara. 


i cygary s 
zki z-g-re 


ieres tajcie czy z zegarem lub zegarkie n dajemy całkiem darmo pudełko cygar. Piszcie do na8 
chmiast, bo ta oferta jest dobra tylko na 30 dni. 


LEY BROS., 225 Dearborn Str., Chicago. 


POSZUKIWANIA, JESZCZE AMERYKA. 


Poszukują meg» pół-brata Bolesława Rutko- 
wakiego. Pochodzi z gubernii grodzieńskiej, 
powiatu Białystok, ze wsi Moniuszek. Przeby- 
wa tutaj od dwóch lat, był w Chicago, lecz od 
roka ne wiem gizie przebywa. Dam nagrodę 
temu, który mi pomoże go wyszukać. 

Alexander Rutk wski, 
cjo H. H. Fleet, Cutchoque, L. I. N. Y. 
(27—29) 


Poszukują mojego brata Jana Peszczyńskiego. 
Pochoazimy z pod zaboru rosyjskiego, z gu- 
bernii Pło.kiej, powiatu Rypin, gminy Skwilno. 

Antoni Peszczyński, 
Natrona, Allegheny Co., Pa. (27—28) 

Poszukuję swojego syna Benedykta Remisze- 
wskiego. Cztery lata tema przyjechał do Ame- 
ryki. Przebywał w Boston, Mass., R. I— My 
tj. ja z córką i zięciem jechaliśmy do niego a 
on wyjechał i nie zastaliśmy jego. Więc kto- 
by wiedział jego miejsce pobytu, lub on sam 
niech się zgłosi pod adresem: 

Franciszek Remiszewski, Warren, R. I. 
(27—29) 


Poszuknję mego kuzyna, z którym się rezłą- 
czyłem będąc jeszcze w starym kraju i od tego 
czasu nie w.dzieliśmy się, ani nie wiem gdzie 
obecnie przebywa. Wiem tyle że jest w Ame- 
ryce i w pierwszych latach przybycia swego 
przebywał w Trenton, N. J., potem udał się do 
Cleveland. Być może że i tam teraz przebywa. 
Ponieważ mam do niego bardzo ważny interes 
bardzo pragnę dowiedzieć sią jego miejsca po 
bytu. Przybył do Ameryki przed 15 laty z pod 
zaboru rosyjskiego, z gubernii wileńskiej, po 
wiatu trockiego, miasteczka Olita. Nazywa się 
Wacław Dziczkowski. Jest bloniyn, ma włos 
kądzierzawy, wzro-tu średniego, ja pochodzę z 
tej samej miejscowości a przebywam w Franklin, 
N. J. Jestem w Ameryce od lat sześcia. 

Jan Kaczanowski, 


Nutley, Essex Co, N. J. (27—28) 


Poszukuję w ważnym interesie Tomasza Ja- 
skota. Przebywał w New Yorku. Od pięciu 
lat nie mam żadnej o nim wiadomości. Focho- 
dzi z Galicyi, powiatu Tarnobrzeg. 

John Jaskot, 
1141 Indiana Ave, Trenton, N. J. 


Anna Durochelowska, która ma przebywać w 
New Yorku i ma być odesłaną do starego kra- 
ja, niech się zgłosi do mnie listownie po pol- 
sxa, u jeżeli jest paoną i zechciałaby przyoyć 
w tutejsze strony, to jej prześlę bilet kolejowy 
1 pien'adze na drogę. Jeżeliby zaś nie chciała, 
to niech inna jaka panienka się zgłosi przesy- 
łając zarazem swo œ fotografig, a ja przyślę 
moją odwrotną pocztą. Jestem kawalerem, liczą 
lat 25. Adres mój: 

Józef Jankowski, 


1b. 11. Virgil, Kane Co., Ill. (28—30) 


Poszuknig Piotra Meller, który kilka lat ta- 
mu przybył ze swą familią do Ameryki. Po- 
chodzi z Borkowa, parafii Nowo-Cerkowskiej, 
z powiatu Starogardzkiego w Prusach Zacho- 
doich. K oby znał miejsce jego pobytu lub on 
sam, niech się zgłosi do mnie, bo mam ważny 
do niego interes. 

Michał Holta, 
553 Rosewood Ave., Kankakee, III. 


Ja nżej podpisany poszukuję swego bra'a, 
Marcina Gajewskiego, który podobno ma prze- 
bywsć w Stanie Michigan. Pochodzi z pod za- 
boru pruskiego, ze wsi Kijiewa, powiatu Śro- 
dzkiego. Ktoby z Rodaków o nim wiedział, lub 
on sam niech się zgłosi do: 

Józefa Gajewskiego, 
29 % I Street, South Omaha, Nebraska. 


Farma na sprzedaż. 


80 akrów dobrej ziemi, w dobrem 
położeniu. 

Blizko wielkiego miasta Green Bay. Sprze- 
daję dla ważnej przyczyny. Ktoby się chciał 
zapytać listownie, o dalszych szezegółach, to 
odpowiem na takowe. Proszę adresować:; 

Jakób Ślnsarek, 


Big Suamico, Brown Co., Wisconsin. (27—31) 


PRAWDZIWY 


AMERYKANIN. 
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PRAWDZIWY 
ELGIN ZEGAREK 
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Nieszczęsny rewolwer. 


Wilkesbarre, Pa, 7 lipca. 
Tataj wydarzył się dzisiaj smutny 

wypadek.  24letnia panna Kate 
Connell chciała dzisiaj rano strze- 
lać do gromady wróbli znajdujących 
się w jej podwórzu, lecz zraniła 
przytem staruszkę C. Nelley tak 
nieszczęśliwie, że ta na miejscu 
prawie nmarła. Panna Connell 
oddała się sama w ręce policyi i 
została odprowadzona do więzienia, 
Smutny ten wypadek tak wstrząsł 
jej system nerwowy, iż istnieje 
obawa, że utraci rozum. 


Zatonęła podczas burzy. 


Lake Geneva, Wis., 7 lipca. 
Dzisiaj po południu około godziny 
44 została tutejsza okolica nawie- 
dzona straszliwą burzą, która po- 
zbawiła mnóstwo budynków dacha 
i potłukła niezliczone szyby. Ks- 
kurudza i drzewa owocowe zo- 
stały znacznie uszkodzone. Barkassa 
parowa, na której była przed bu- 
rzą znaczna liczba osób, pomiędzy 
niemi pan i panna Hogan z Har- 
vard, lll., ijak się zdaje dr. Franz, 
pomocniczy superintendent zakładu 
obłąkanych w Elgi», Ill, wraz z 
żoną i dzieckiem, przewróciła się 
i zatonęła z wszystkiemi, którzy się 
na niej znajdowali. 


Samobójstwo nauczycielki. 


Milwaukee, Wis, 7 lipca. 
Panna Eliza Allen, nauczycielka w 
szkole l0go okręgu otruła się dzi- 
siaj kwasem karbolowym. Nieda- 
wno temu powróciła do Milwankee 
z Denver, Col., gdzie także praco- 
wała jako nauczycielka, lecz nie 
miała powodzenia. 


Podpalacz skazany. 


Cleveland, O., 6 lipca. Pod- 
palacz Franciszek Kabacznik został 
dzisiaj skazany na 19 lat więzienia. 
Przyznał się, że podpalił swój 
skład, który był zabezpieczony na 
sumę przewyższającą o wiele jego 
wartość. Niektórzy z ludzi m:e- 
szkających nad składem z wielką 
tylko biedą ocalili życie podczas 
pożaru. 


Straszliwe burze i ulewy. 


Kansas City, 6 lipca: Spe- 
cyalny telegram z Baxter Spriugs, 
Kas., donosi co następuje: Przez 
burzę wirowatą, która wczoraj wie- 
czorem nawiedziła miejscowość 
Baxter Springs zostało 5 ludzi za- 
bitych na miejseu, 2 śmiertelnie i 
12 niebezpiecznie pokaleczonych. 
Wicher spustoszył dwa składy, ko- 
ściół metodystów, kościół „„chrze- 
ściański*, kościół negiersko meto- 
dyski, 12 domów mieszkalnych i 
tyleż stodół. 

Burza wybuchła niespodzianie o 
godzinie 6tej, ludzie nie mieli na- 
"wet czasu ocalić się do sklepów 
przygotowanych na wypadek burzy. 
Deszcz ulewny towarzyszył burzy. 

Wicher zrzucił z toru 27 wago- 
nów kolei Kansas City, Ft. Scott i 
Memphis. Dworzec pasażerski jako 
i dworzec towarowy zostały zupeł- 
nie prawie spustoszone i wiele to- 
warów zostało zniszezonych. 


Do szybu no. 49 Kansas % Texas 
Coal Co. w Weir City, w którym 
bardzo wielu górników pracowało, 
lała się woda z taką gwałtownością, 
że górnicy z wie'ką biedą zdołali 
ocalić swe życie. Wszystkie muły 
potopiły się. 

W bardzo krótkim czasie wszy- 
stkie strumienie i potoki wezbrały 
i istnieje obawa, że bliższe wiado- 
mości z owej okolicy doniosą © 
dalszych stratach w życiach ludz- 
kich i własności. 


Springfield, Mo. 6 lipca. 
Straszna ulewa spustoszyła wczoraj 
wieczorem miasteczko Winona po- 
łożone nad Current River odnogą 
kolei Kansas City, Fort Scott & 
Memphis w powiecie Shannon. Je- 
denaście ludzi utraciło życie a ośm 
zaginęło. 


Przed ulewą panował gwałtowny 
wicher, po którego ustaniu deszcz 
począł się lać jakoby cebrami. O 
godzinie 10:10 stała woda już na 
4 stopy po ulicach a wkrótce po- 
tem domy nie byży już wstanie 
oprzeć się gwałtowności wody. W 
całej miejscowości nie pozostał ani 
jeden budynek. Mieszkańców, któ- 
rzy zdołali ocalić życie umieszczono 
po sąsiednich wsiach i miasteczkach. 


Strata ogólna wynosi do $100,000. 
Miasteczko Winona liczyło 600 
mieszkańców podług ostatniego 
spisu ludności. 


JAKŻE TO! 


Ofiarujemy sto dolarów nagrody za który przy 
padek Kataru, który nie może być wyleczonym 
przez Halls Catarrh Cure. 

T. J. CHENEY & CO., Właś., Toledo, Ohio. 

My, niżej podpisani znamy p. T J. Cheney, 
od ubiegłych 15 lat, i uznajemy go jako zupeł- 
nie honorowego we wszystkich interesach bi- 
znesowych, jako pieniężnie zdolnego wykonać 
cok 'lw ex podejmie się ich firma. 

West & Truax, Hurtowni Aptekarze, Toledo, O. 
Walding, Kinnan & Marvin, Hurtowni Apteka- 
rze, Toledo, O. 

Halla kuracya na katar bierze się wewnętrznie, 
działa bezpośrednio na krew i flegmiste po- 
wierzchnie systemu. (Cena, 75c. butelka. Sprze- 
dawane przez wszystkich aptekarzy. Zaświad- 
czenia bezpłatne., 


Z NIW POLSKICH 
W AMERYCE. 


Przykład godny naśladowania i 
po innych osadach i koloniach pol- 
skich. — Niedawno temu Polacy 
w powiecie Portage, Wis., zorga- 
nizowali towarzystwo asekuracyjne 
powiatu Portage pod tytułem kor- 
poracyjnym: „The Portage County 
Polish Fire Insurance Association*, 
ubezpieczające majątki farmerów 
w całem powiecie Portage. Dy- 
rektorami tego stowarzyszenia są: 
Jan Przytarski, prezydent; J. We 
rachowski, sekretarz; A. Walkusz, 
Antoni Cyra, B. Trzebiatowski, 
Józef Piechowski, Fr. Bernowski, 
Antoni Cies ołka, Jan Głodowski. 


Jestto drugie polskie asekuracyj- 
ne stowarzyszenie od ognia w Sta- 
nach Zjednoczonych.  Pierwszem 
jest Towarzystwo Ubezpieczenia od 
Ognia Pułaskiego w Chicago. 

Radzimy dobrze myślącym roda- 
kom w całych Stanach Zjednoczo- 
nych zakładać podobne stowarzy- 
szenia a tym sposobem polski pie- 
niądz zostanię pomiędzy nami, za- 
miast płynąć do skarbców bogatych 
kompanii wschodnich. Mamy na- 
dzieję, że z czasem tutejsi Polacy 
pojmią siłę dobrej woli, chęci i so- 
lidarności i przyczynią się do 
podniesienia się wzajemnie mate- 
ryalnie — a to można uskatecznić 
zakładaniem i utrzymywaniem wła- 
śnie takich stowarzyszeń. Która 
okolica farmerska polska będzie 
następną? Nietylko sami farmerzy 
ale mieszkańcy po miasteczkach i 
miastach mogą zakładać takie to- 
warzystwa. 


z 


MORRELL, Pa., 2go Lipca, 1895. 


Donoszę o wielkiem nieszczęściu 
kolejowem. — Dzisiaj rychło rano 
pomiędzy 1-szą a 2-gą godziną po 
północy wydarzyło się na środko- 
wej dywizyi kolei P. R. R. pół 
mili ztąd wielkie nieszczęście 
wskutek pomyłki telegrafisty wy- 
sełającego pociągi, który wysłał po- 
ciąg towarowy idący na zachód na 
środkowy tor, ażeby się umknął z 
drogi nadehodzącemu -pasażerskie 
mu, a także wysłał pociąg pośpie 
szny ładowany węglem idący na 
wschód na ten saru tor środkowy. 
Pociąg idący na wschód uderzył w 
pociąg idący na zachód tak silnie 
iż się sam potrzaskał na kawałki. 
Obydwie lokomotywy i 28 wago 
nów zostało pogruchotanych. Lo- 
komotywy tak się zbiły do kupy, 
że nie można było rozpiąć i 
tak je przewieziono do warsztatów 
w Altoona, Pa. Ze słażby kolejo- 
wej nikt prawie nie został uszko- 
dzony oprócz maszynistów i pala- 
czy, którzy zostali lekko pokale- 
czeni, gdyż wszyscy powyskakiwali. 
Zostało także znacznie pokaleczo- 
nych kilku „ślepych” pasażerów. 
Telegrafista został natychmiast ze 
słażby wydalony. 

Z szacunkiem 
STAN. F. PŁACHECKI. 


TAUNTON, Lyon Co., Mins., 1-go 
Lipca 1895. 


Niniejszem podajemy do wiado- 
mości publicznej naszym Rodakom, 
że my Polacy w Taunton szanuje- 
my naszą wiarę Św. i mowę ojczy- 
stą, jako skarby otrzymane od na- 
szych przodków. 

Kochani Bracia! Rok temu nie 
myśleliśmy, że obecnie doczekamy 
się takiej radości. Wprawdzie ze- 
szłego roku rozpoczęliśmy rozmy- 
ślać nad zamiarem wybudowania 
w Taunton kościoła rzymsko-kato- 
liekiego i w tym ceiu odprawili- 
śmy mityng 20go czerwca —lecz do- 
piero w marcu br. rozpoczęliśmy 
jego budowę. Za staraniem na- 
szych dobrodziejów księży: Fran- 
ciszka Jager i Aleksandra Zalew- 
skiego kościół został ukończony z 
początkiem czerwca, i 18 tego sa- 
mego miesiąca odbyło się wspania- 
łe poświęcenie. Uroczystość była 
tak śŚwiet”ą, jakiej nasza okolica 
dotąd nie widziała. Brali w niej 
udział nie tylko Polacy, ale i ia- 
nonarodowcy, którzy podziwiali tę 
uroczystość. 

Dnia 13 czerwca, tj. w uroczy- 
stość Bożego Ciała, przybyło do 
nas za pośrednictwem ks. A. Za- 
lewskiego bractwo św. Michała i 
siostry różańcowe z Wilna i nieo 
mal cała parafia wileńska i kapela 
złożona z 25 muzykantów. Nadto 
zebrała się cała tutejsza Polonia i 
znaczna liczba z pobliskich parafii 
i miasteczek. 


Zebranie całe urządzili nasi po- 
wyżej wzmiankowani księża u ob. 
Andrzeja Badniakowskiego, 2 mile 
od Taunton, gdzie stoi nowy ko- 
ściół, i którędy przechodzi kolej że- 
lazna. 


Pochód rozpoczął się o godzinie 
9tej przed południem. Naprzód 
szedł ks. Zaleski, po nim kapela, 
bractwo św. Michała i siostry ró 
żańcowe z Wilna a nastepnie bar- 
dzo liczna publiczność. W pocho- 
dzie do Taunton przygrywała mu- 
zyka, a przybywszy na miejsce za. 
grała “Jeszcze Polska nie zginęła”, 


Teraz rozpoczęły się uroczysto 
ści poświęcenia kościoła. Mszę św. 
odprawił ks. Franciszek Jager, a 
kazanie wypowiedział ks. Aleksan- 
der Zalewski. Następnie ks. Ja- 
ger wypowiedział kazanie w języ- 
ku angielskim, w którem dał po- 
znać innonarodowcom zoaczenie tej 
uroczystości. Nastąpiło kazanie w 
jezyku niemieckim. Po kazania od- 
tyło się nabożeństwo przy ołtarzach 
na dworze, które były pięknie u- 
brane. Po mszy Św. pochód ruszył 
napowrót do ob. Andrzeja Budnia- 
kowskiego, gdzie się odbył zara- 
zem piknik aż do późnego wieczo- 
ra; bawiono się wesoło. 


My parafianie z Taunton skła- 
damy wiel. księżom oraz szanown. 
bractwu św. Michała, siostrom ró- 
żańcowym i wszyskim uczestnikom 
tej uroczystości staropolskie „Bóg 
zapłać”. 


MAX. W. KOSMALSKI, 
AND. BUDNIAKOWSKI. 


* * 
* 


Kochani Rodacy! 


Niejedni z was mieszkający po 
miastach narzekają na ciężkie cza- 
sy ina lichy zarobek. Dlaczego 
czekacie? Jeżeli macie cokolwiek 
grosza adr gi że a chcecie wszy- 
stko stracić, a będzie potem? 
Sami możecie Ród U nas je- 
szcze wiele familii mogłoby si 
siedlić pomiędzy Polakami, die 
są 2 polskie kościoły, niedaleko je- 
den od drugiego. Jest tu jeszcze 
grunt kompauiczny kolei Chicago 
% North. Western, ale już nie wie- 
le. Rodacy, którzy mają chęć na- 
bycia farmy, niech przyjadą naj- 
pierw do nas, ale teraz przed żal- 
wami, kiá zobaczyć bujne zboża, 
ar że podobnego widoku ni- 
gdzie nie zobaczą. Każdy kto do 
nas prz yjdis a nie ma gruntu — 
nie odjedzie bez okupienia się. Ko- 
lonia nasza jest | Bic samej kolei 
żelaznej Chicago & North-Western. 


M. W. KOSMALSKI, 
Taunton, Lyon Co., Minn. 


| SOUTH BEND, Ind., 8go Lipca, 
1895 roku. 


Proszę o łaskawe umieszczenie w 
łamack “Gazety Polskiej” następu- 
jącej korespondencyi: 

W niedzielę, 30 czerwca, w ko- 
ściele parafialnym pod wezw. św. 
Jadwigi, przy licznem zgromadze- 
niu się wiernych, odprawił pierw- 
szą mszę św. nowo wyświęcony 
kapłan polski wiel. ks. Theobald 
M. Kałamaja, w asystencyi wiel. 
ks. Ant. Zubowicza wikarego miej- 
scowego i kleryka Romana Marci 
niaka, który w pobliskim zakładzie 
„Notre Dame” także przyspasabia 
się do stanu duchownego. Podczas 
mszy św. zajęli miejsce przed krat- 
kami niedaleko stopni ołtarza po 
lewej stronie, ojciec nowo wyświę- 
conego znany tu i szanowany ob. 
Józef Kałamaja ze swą małżonką 
i starzec Walenty Tomejczyk z żo- 
ną, babką księdz», której Tomej- 
czyk jest drugim mężem. Reszta 
licznej familii zabrała pierwsze 
miejsce w ławkach za kratkami. 
Po odprawieniu mszy św. udzielił 
nowo wyświęcony kapłan wszy- 
stkim błogosławieństwa. Podczas 
sumy wszyscy krewni przystąpili 
do sakramentów św. Kazanie stó 
sowne do okoliczności wypowie 
dział nasz ks. proboszcz Walenty 
Czsżewski. Zaiste, wzniosła to by- 
ła chwila i wielu obecnym oczy łzą 
się zrosiły. Zdaje się, że każdego 
może rozczulić, gdy widzi tu na 
obcej ziemi Polaka kapłana, który 
wiele musiał „ponosić trudu, nim 
dopiął upragnionego celu, odpra- 
wiającego pierwszą mszę św. w ko 
ściele przepełnionym wychodźcami 
polskimi, którzy schronili się tu do 
wolnej ziemi amerykańskiej, aby 
mogli i nadal chwalić Pana swym 
ojczystym: językiem, bo tam, w ro- 
dzinnej ziemi w wielu miejscach 
nam tego wzbraniaro, 

Szacunek i uznanie należy się 
ojeu duchownego ob. J. Kałamaji, 
który pomimo szczupłego majątku 
i mając nadto liczną familię do 
wyżywienia, nie upadł na duchu, 
ale wziąwszy Boga na pomoc pra- 
cował w pocie czoła i łożył osta- 
tni cent na naukę syna tak długo, 
dopóki praca jego i zabiegi nie zo: 
stały uwieńczone pomyślnym skut- 
kiem. Otóż doczekał się pociechy 
na stare lata, zasłażył sobie na 
szacunek m wszystkich rodaków. 
Bo aby wykształcić syna do tego 
stopnia, bez żadnej pomocy od ni. 
kogo i łożyć na to tylko z pracy 
rąk własnych, zdaje się, że rzadko 
który człowiek należący do klasy 
roboczej tem poszczycić się może. 
W końcu uznaję za stósewne dać 
krótki życiorys ks. T. M. Kałamaji. 

Urodził on się w Oporowie pod 
Łabiszynem, W. Ks. P.; pierwsze 
nauki elementarne pobierał w Lu- 
bostroniu od nauczyciela p. Lisow- 
skiego. Potem po przybyciu do 
Ameryki (około 13 lat temu) kla- 
syczne w kolegium św. Józefa w 
Teutopolis, IIL.; filozoficzne w kla- 
sztorze Św. Franciszka w Qaincy, 
Ill.; teologiczne w klasztorze św. 
Antoniego w St. Louis, Mo. Wy- 
święcony przez arcybiskupa J. J. 
Kaima z St. Louis w kościele św. 
Antoniego w temże mieście, gdzie 
się też obecnie udał na czas nieo- 
graniczony. Familia ks. jest bar- 
dzo liczna; braci rodzonych żyje 
czterech, sióstr ośm; |liczba kre- 
wności bliższej dochodzi do 80 ciu 
osób. Matka ks. jednak Franci- 
szkaą, z domu Kachelska, już da- 
wno nie żyje. Druga żona p. J. 
Kałamaji zowie się z rodziców Ka- 
tarzyna Kajzer. 

KONSTANTY LEWIŃSKI. 


Z PITTSBURG, Kansas, 


Parafianin donosi nam z Pitts- 
burg, Kansas, pomiędzy innemi, co 
następuje: Jest tutaj znaczna liczba 
Polaków, lecz mało który z nich 
troszczy się o język ojczysty. Nie 
tylko iż wieiu nie wychowuje dzie- 
ei w języku ojcyzstym, lecz przeci 
wnie są tacy, którzy nim gardzą, 
byleby się podobać Amerykanom, 
twierdząc, że język polski nie jest 
dla dzieci potrzebnym. Są tacy, 
którzy utrzymują dzienniki angiel: 
skie, chociaż mało lnb wcale nie 
nie rozumieją, co w nich stoi, lecz 
o gazetach polskich nie chcą na- 
wet wiedzieć. Hańba im! 

Za staraniem naszego proboszcza 
Wiel. ks. dr. Pompeny odwiedził 
nas na Wielkanoc polski kapłan z 
Leavenworth, Kansas, aby ducha 
naszego pocieszyć śś. Sakramenta- 
mi. Dziwnem istotnie się zdaje, że 
nie wszyscy zechcieli skorzystać z 
tej sposobności. Niezawodnie ho- 
nor ich nie pozwala im spowiadać 
się w języku polskim. Kapłan ów 
z Leaveuworth zawita znów wkró- 
tce do nas. Tymczasem dziękuje- 
my mu za odwiedzenie nas staro- 
polskiem „Bóg zapłać”. 


Wypróbowanym środkiem do- 
mowym na reumatyzm, choroby 
nerek lub wątroby, powstałe wsku- 
tek złego stanu krwi, jest Dra Pio- 
„tra Gomozo. Pierwsza butelka 
przekona każdego, że środek ten 
jest właśnie tem, czego chciał. Pani 
Jnlia Ernst z Union Hill, N. J., 
wyleczoną została z zastarzałej cho- 
roby nerek. Oto co tadama pisze: 
„Ktokolwiek używał Dra Piotra 
Gromozo, nie może się go dość na 
chwalić.” 


DO SPRZEDANIA 


czteropiętrowa kamienica z gruntem 
i od tyłu także z murowanym trzy 
piętrowym budynku pod 

No. 531 Noble str., blisko Mil. 
waukee ave., naprzeciw drukarni 
“Gazety Polskiej” a także zaraz 
naprzeciw kościoła świętej Trójcy, 
w Chicago. Budynki te zostały 
wybudowane przed siedmiu laty 
przez p. Juliana Pischke, jednego 
z najlepszych mularskich kontrakto- 
rów w Chicago. Przedni gmach jest 
bardzo mocno budowany, 244 stóp 
szeroki a 90 stóp długi. Wysoki 
kamienny basement, pod którego 
fundamenta są z cztero stopy sze- 
rokich płytów kamiennych (dimen- 
sion stones), cztery piętra muro- 
wane z cegły są tak wysokie, że z 
tej wysokości robią po większej 
części pięć piętr. Gmach ten jest 
tak mocno budowany, że w nim 
miała być założona litograficzna 
fabryka a maszyny do drukowa- 
nia jeżeli nie w  Basemencie to 
miały być umieszczone na czwar- 
tem piętrze. W dwumilowym o- 
kręgu zapewnie nie znajdziecie dru- 
giego domu tak mocno zbudowa- 
nego. W budynku tym oprócz 
innych jest wymurowany jeden 
wielki komin do zabierania dy- 
mu z pod kotłów parowych. Z 
przodu i tyłu są założone drabiny 
żelazne (fire escapes). Budynku z 
takiemi żelaznemi drabinami dla 
bezpieczeństwa od ognia nie mana 
-całej Noble ulicy. W każdem miej- 
scu jest założona woda i oświetle- 
nie gazowe. Przed domem jest cho- 
dnik (sidewalk) z 8 cali grubych 
płytów kamieni. Tylny trzypię- 
trowy budynek 24 przy 20 stóp 
dołem stajnia a dwa piętra pomie- 
szkania. W biyak tych może 
być tak jak poprzednio otel, 
Fabryka nijcęskych m lub 
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też drukarnia. Bażyaki= komtaję | kosztują 
przeszło 17 tysięcy dolarów a grunt 
czyli lota warta najmniej 6 tysięcy 
dolarów. Sprzedam o wiele taniej 
aniżeli jest warte, bo nie chcę się 
gniewać z dzierzawcami. Warunki 
„zapłaty bardzo łatwe. 


x W. DYNIEWICZ. 


CHICAGO. 


W środę po = paniki 
dnia 3 lipca umarła Katarzy- 
na Ó Leary, której krowa 
wywróceniem lampy spowo 
dowała” pożar w dniu 8 pa 
ździernika, 1871 r. Pożar ten 
sprawił wtedy straty na prze 
szło 190 milionów dolarów i z 
wyjątkiem części zachodniej 
obrócił całe miasto w ciągu 
kiłku dni w jedną olbrzymią 
ruinę. Pani O'Leary do sa- 
mej śmierci była małomówną, 
nie przyjmowała ani nie roz 
mawiała z żadnymi reporte- 
rami i innymi badaczami po- 
czątku okropnej katastrofy. 
Jeźli inaczej się pożar wszczął 
jak przeszło do potomności, 
to o tem nie można było ni- 
gdy ani słówka się dowie- 
dzieć od zmarłej Irlandki. 


Podówczas jej domek znaj- 
dował się pod No. 137 De- 
koven ul, Dzisiaj jest tam 3 
piętrowy dom ceglany w któ- 
rym na froncie wmurowana 


jest tablica z napisem takim: 


Wielki pożar 1871 r. wszczął ag tutaj i roz- 
szerzył się do Lincoln Parku. Chicago Histo- 
rical Society, 1881. 


— Dzień 4 lipca, dzień 
ogłoszenia niepodległości — 
święto narodowe kraju nasze- 
go — jest corocznie uroczy- 
ście obchodzonym. I tego ro- 
ku tak samo IIgta rocznica 
odznaczyła się uświęceniem 
pamiątkowego dnia. Nie my- 
limy się — gdy powiemy, że 
największy, najczynniejszy u- 
dział biorą młodzi obywatele 
— przyszła- chluba i przyszła 
nadzieja narodu, którzy strze 
laniem z pistoletów, puszcza- 
niem fajerwerków, balonów, 
ogni sztucznych itd. manife 
stują swój ''patryotyzm”. Z 
tego powodu wydarza się też 
wielka liczba przypadków, 
które nieraz kończą się postra- 
daniem życia lub kalectwem 
na całe życie. I tego roku 
liczba przypadków była zna 
czną. Straciły życie 4 osoby, 
uszkodzonych zostało 40. Po- 
między pierwszymi znajdujemy 
nazwisko Antoniego Dering, 
który został ugodzony Śmier- 
telnie kulą rewolwerową pod- 
czas gdy spokojnie stał w 
drzwiach swego domu No. 
226 Cleaver ulica, Strzał po- 
chodził z rewolweru Augusta 
Zeriskiego, mieszkającego w 
tym samym domu i był zu- 
pełnie nieumyślnym. Dering 
umarł w szpitalu św. Elżbiety, 
dokąd został przewieziony. 


— Dr. Heuson, pastor, 
który w kazaniu o dniu 4 
lipca poruszył kwestyę o cu 
dzoziemcach w Ameryce a 
szczególnie o Niemcach, jak 
o tem podaliśmy: w przeszłym 
numerze Gazety, teraz tłóma- 
czy się.w liście wystósowa 
nym do tutejszej prasy, że 
sens jego wyrażenia się zu 
pełnie został przekręcony. O 
świadcza on, że mówił, że cu- 
dzoziemcy którzy Amerykę o- 
brali za swą ojczyznę, nie 
mają wysuwać się ze "swoim 
separatyzmem narodowościo- 
wym, np. wyborcy skandyna- 
wscy, wyborcy niemieccy, 
wyborcy irlandzcy” itd, nie 
mają wywlekać tutaj Niemiec, 
Francyi i Irlandyi itd., tak jak 


nikt tutaj nie dzieli się na 
południowych, północnych, 
wschodnich i zachodnich — 


lecz że mają się przedstawiać 
jak obywatele tutejszego kra- 
ju, nad którymi ma powiewać 
jedna tylko chorągiew, tutej- 
sza amerykańska. 


— Fryderyk Hellmann, 
kontraktor budowniczy, roz 
myślnie pozbawił się życia, 
i żonę i ich czworo dzieci 
w nocy dnia 4 lipca, za po 
mocą odkręcenia gazu w do- 
mu ściśle pozamykanym. 
Sześć trupów znaleziono w 
piątek rano i zrazu myślano, 
że śmierć była przypadkową, 
lecz przybycie brata samobój- 
cy z listem od tegoż przeko- 
nało wszystkich, że okropny 
czyn był rozmyślnym i na- 
przód uplanowanym. 


Fryderyk Hellmann liczył 

at 37, jego żona Ida 32 lata; 
dzieci: Fryderyk junior 11 lat, 
Ida 10 lat, Wilhelm 7 lat i Ja- 
dwiga 3 lata. 
Z pozycyi w jakiej ciała 
znaleziono w jedno-piętrowym 
murowanym domku Hell- 
mannów przy Wood i Cornelia 
ulicy, w Lake View oznaki 
każą się domyślać, że trzy 
starsze dzieci usiłowały się 
ocalić — w czem przeszkodził 
im ojciec. Matka i najmłod- 
sze dziecko leżały jakby w 
spokojnym śnie, lecz starsze 
dwa chłopcy i dziewczęta 
znajdowały się w postawach 
wyprężonych. Ręka ojca znaj- 
dowała się na ustach najstar- 
szego chłopca a na szyi były 
ślady jakby od duszenia. Po- 
ściel łóżka była w nieładzie 
— okazywało to wysilenia w 
celu ratowania się. 


“Jury” koronerska uznała, 
że czyn popełniony został 
przez Hellmanna w chwilo- 
wem obłąkaniu. Stósunki fi- 
nansowe zmarłych były jak 
najlepsze a pożycie rodzinne 


Pire 2 


szczęśliwe i bardzo wzorowe. 
Brat samobójcy oświadczył, 
że dziesięć lat temu Fryde- 
ryk cierpiał na udar promie- 
ni słonecznych — i od tego 
czasu chwilami był w stanie 
podobnym do obiąkania. 


— Anna Mikuez, prze- 
ciwko której ciągnie się pro- 
ces przed sędzią Brentano, o 
zamordowanie swego męża z 
pomocą kochanka Jana Ma- 
zak, zdawała świadectwo po 
swej stronie w ubiegły piątek. 
Potrzeba było w tym celu 
usług tłómacza. Mikuczowa 
świadczyła, że aż do dwóch 
tygodni przed tragedyą, żyła 
z mężem szczęśliwie, kiedy 
zaczął pić i zarzucać jej nie- 
wierność, mówiąc że już wię- 
cej żyć z nią nie może, 

“Od tego dnia aż do dnia 
jego śmierci”, świadczyła Mi 
kuczowa “Michał (jej mąż) 
był pijanym. Klął na mnie 
codziennie i mówił, że zabije 
mnie i Jana Mazaka,’ Kilka 
dni przed śmiercią, mąż wy- 
kopał mnie z łóżka, skoczył 
na mnie i zaczął mnie bić. W 
dzień w którym znaleziono 
Michała z poderzniętem gar 
dłem, mieliśmy cokolwiek 
wódki. Obecnym był Paweł 
Budziak i inni mężczyzni. Ku 
wieczorowi Michał podniósł 
nóż kuchenny i założył tenże 
so ie za pas. Udał się do na 
szej sypialni i położył się na 
łóżku i zdawał się usypiać. 
Ja udałam się na chwilę do 
sąsiada. Później gdy wróciłam 
znalazłam go z podciętem 
gardłem.” 

W sobotę Mikuczowa zò- 
stała poddana “krzyżowym 
wypytaniom” (cross exami 
nation). 


— Wykezało się, że po 
za tymi, którzy przeprowadzi- 
li ordynans “Calumet & Blue 
Island” kolei w radzie miej 
skiej, stały “Illinois Steel Co.” 
i monopol cukrowy, Wybudu- 
je on olbrzymie rafinerye cukru 
niedaleko. plantu walcowni i 
hut “Illinois Steel Co.” 
South Chicago. 


Powiadają, że aldermani, 
którzy głosowali za tym or- 
dynansem dostali do podzie- 
lenia pomiędzy sobą $150,000. 

Sprawą tej grubej łapówki 
ma się zająć Grand Jury. Z 
tego powodu wielu z naszych 
aldermanów może się nieza- 
długo znaleźć za kratkami w 
Joliet, więzieniu Stanowem. 


— W sobotę pani Allen 
Bartell mieszkająca z mężem, 
synem mającym 9 miesięcy i 
jej siostrą Orea King w do- 
mu pod no. 4313 Princeton 
ave. czyściła łóżko gazolinem 
i aby się przekonać, czy wszy- 
stkie kąty są dobrze wyczy- 
szczone, zadrasnęła zapałkę. 
W tej chwili eksplodował ga 
zolin znajdujący się w bańce 
i szaty niewiasty stanęły w 
płomieniach. Na pół obłąka- 
na z bólu biegła po izbie i 
usiłowała daremnie zagasić 
płomienie, aż wyczerpana z 
sił i okryta ranami padła na 
podłogę. Jej siostra Orea 
King znajdująca się także w 
pokoju chciała jej także po- 
módz, lecz i ona poparzyła 
się śmiertelnie, podczas gdy 
mały Wilhelm siedzący na 
podłodze lekko tylko został 
poparzony na twarzy i rę: 
kach. Tymczasem nadbiegła 
straż ogniowa, która zagasiła 
płomienie, a niewiasty i dzie- 
cko odwieziono do szpitala 
św. Łukasza, gdzie pani Bar: 
tell umarła wieczorem, Sio- 
stra jej także nie wyleczy się 
z ran. 

— Józef Morawski li- 
czący lat 8, chciał w sobotę 
wsiąść przy końcu Blanche 
ave. do czołna, lecz wpadł do 
rzeki i utonął, Zwłoki wyło- 
wil porucznik Jan Grolich ze 
statku “Fire Queen”. Ciało o- 
desłano do domu rodziciel- 
skiego pn. 36 przy Fleetwood 
ulicy. 
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— W niedzielę po po- 
łudniu cokolwiek po godzi 
nie stej powstała nagle z za- 
chodu burza, której ofiarą pa- 
dły na jeziorze Michigan liczne 
statki i ci, którzy się w nich 
znajdowali. Dotychczas nie 
zdołano jeszcze liczby ofiar 
skonstatować. Niektórych lu- 
dzi znajdujących się w ło- 
dziach w pobliżu wybrzeża 
zdołano z wielką biedą oca- 
lié. Na lądzie wyrządziła bu- 
rza znaczną stratę, chociaż 
szczęściem żaden człowiek nie 
został pozbawiony życia, a 
tylko 2ch czy 3ch ludzi zo- 
stało boleśnie pokaleczonych. 
W różnych składach zostały 
wielkie szyby wystawowe po- 
tłuczone. W niektórych miej- 
scach zostały wywieszki po- 
zrywane przez siłę wiatru. W 
parkach publicznych zacho- 
dniej dzielnicy miasta naro- 
bił cyklon bardzo wiele szko- 
dy. Na 12 ul. zostały pra- 
wie wszystkie młode drzewka 

ołamane; w Douglas par- 
ku, Humbold i Garfield par- 
kach zostały liczne cienio- 
dajne drzewa wykorzenione; 
to samo stało się z mnóstwem 
> po ulicach. 


— W niedzieię rano 0 
godzinie 5tej eksplodował w 
mieszkaniu Henryka i Maryi 
Gruneweld, na rogu 8otej ul. 
i Arthur ave. piec gazolino- 
wy, na którym pani Grune- 
weld przygotowywała śniada- 


nie dla familii. Kobieta zo- 
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Sprawdzijcie nasze asekuracyjne poręczenie dane 
przy sprzedaży każdej loty. 


Harvey and Blue Island Land Association, 
A. G. Spalding, prezydent. 


Najlepsza własność na włożenie w nie pieniędzy i szybko 
odtąd podnosić się będzie w cenie, 


Lecz teraz stoi nizko. 
Nowe drogi elektryczne i nowe fabryki wkrótce pod- 


wyższą jej wartość. 


Czytajcie nasze nowe zatwierdzenie (hond) wymagające 


tylko -$5 i 10 na miesiąc, 
Żadnego procentu. 


Pierwsza wpłata $10. Miesięczne wpłaty potem są $5. 
10 procent dyskonto na wpłaty $100 i więcej. 


Odstępuje się 


Jeźli po wpłacenia jednej trzeciej ceny loty, śmierć zabierze nabywa- 
jącego, stowarzyszenie to wyda czystą hipotekę (deed) od loty, jako ku 
piona wolno od wszelkich ciężarów i bez wszelkich dalszych opłat, któ- 
remukolwiek krewnemu familijnemu poprzednio wymienionemu, pod tym 
warunkiem, że wszelkie opłaty należne do czasu śmierci zostały poczynione. 


Otóż można być upewnionym, że jeśli śmierć zaskoczy, zanim ostateczne 
opłaty zostały poczynione, to Wasza rodzina skorzysta z tego co żeście 


wydali. 


Nie ma procentu. Łatwe Wypłaty. Zabezpieczenie w wypadku śmierci. 
Przy bądźcie i rozmówcie się z nami, upraszamy 0 korespon- 


dowanie. Żądamy agentów. 


Harvey and Blue Island Land Association, 
45 Hartford budynek, narożnik Madison i Dearborn ulie. 


L. JUDSON WEST, zarządca. 


(Wymieńcie tę gazetę.) 
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stała oblana palącym się pły- 
nem. Mąż jej chciał ją ocalić, 
lecz nie miał powodzenia. W 
kilku minutach wyzionęła nie 
szczęśliwa, dopiero 27 lat li- 
cząca kobieta ducha. Jej 
zoletni mąż został także zna- 
cznie poparzony, lecz wyzdro- 
wieje może, Znajduje się w 
szpitalu powiatowym. 

— Nieznany, elegancko 
ubrany człowiek liczący około 
lat 30 przybył w poniedziałek 
wieczorem do lokalu Piotra 
McGloin, 604 Adams str.,i 
usiłował wszelkiemi sposobami 
zniewolić gospodarza do otwo- 
rzenia szafy od lodu, do któ- 
rej następnie, gdy to się stało, 
chciał go przemocą zamknąć. 
Gospodarz opierał się, wsku- 
tek czego powstała bójka, 
podczas której nieznajomy 
uderzył McGloin'a kilka razy 
w głowę rewolwerem. Tenże 
jednakże wołał w niebogłosy 
o pomoc, co ostatecznie znie- 
woliło gościa do ucieczki, lecz 
McGloia pobiegł za nim. Zio- 
dziej- (bo niezawodnie nim 
był) byłby ubiegł, gdyby go 
nie był spostrzegł detektyw 
Rosenthal, który gdy zbieg 
nie chciał stanąć, strzelił trzy 
razy za nim. Nieznajomy 
padł przed „,auditorium* i 
wyzionął ducha nie wymówi- 
wszy ani słowa, Strzelał on 
także do Rosenthala, lecz je 
dna z kul z jego rewolweru 
trafiła M. Sternberg'a z pod 
no. 1946 Archer ave. w brzuch, 
zadając śmiertelną ranę; od- 
wieziono go do szpitala św. 
Łukasza; druga kula przeszy- 
ła nogę prawą Ludwika Stone, 
z pod no. 197 Sheffield ave., 
po nad kolanem. Odstawiono 
go do szpitala Braci Alexia- 
nów. 

— Inkorporowanem zo- 
stało nowe Towarzystwo 
«Polski Sokół w Town of 
Lake”.  Inkorporatorami są: 
Józef Zaleski, St, Jankowski, 
S. P. Popek. 


Ostatnie Wiadomosci. 


TRYEST, 8go lipca. W Laibach 
w Karyntyi dato się ponownie u 
czuć trzęsienie ziemi, które uszko- 
dziło bardzo wiele budynków. 

BUKARESZT, 8 Lipca, W sobo- 
tę wieczorem zerwanie się chmury 
zniszczyło połowę wsi Olanessi w 
okręgu Valcea., Mnóstwo osób u- 
traciło życie. Odnaleziono zwłoki 
10 ludzi. Strata po innych wsiach 
jest także niezmierną. 


CORNWALL, Ont., (Canada) 8 
lipca. W  tutejszem przedmieściu 
Lorneville pożar zniszczył 50 do- 
mów i 380 ludzi wskutek tego u- 
traciło przytułek. Pogorzelcy znaj- 
dują się w wielkiej biedzie. Dzie 
cko jedno utraciło życie w płomie- 
niach. 

Kilku chłopców bawiących się w 
szopie podpaliło takową, a silny 
wiatr panujący naówczas rozdmu- 
chał płomienie tak, iż ogaraęły są 
siednie wszystkie budynki. W prze 
ciągu trzech godzin cała dzielnica 
została cbrócona w perzynę. 

WASHINGTON, 8 lipca. Gotó- 
wka w skarbcu narodowym wyno- 
siła dzisiaj $195,240,354, z których 
$107,541,375 przypadało na rezer- 
wę złota. 

PETERSBURG, 8 lipca. Książe 
Lobanow, minister spraw zagrani- 
cznych 5% deputacyę bnułgar- 
ską; audyencya jednakże, jak po- 
wiadają, nie miała bynajmniej poli- 
tycznego charakteru. Delegaci sa- 
mi powiadają, że głównym celem 
ich odwiedzin w Petersburgu było 
złożenie wieńca na trumnie zmar- 
łego cara i że nie przybyli w mi- 
zet olitycznej. 

szystko, co sobie życzą jest u- 
sunięcie nieporozumienia istniejące- 
go pomiędzy Rosyą a Bałgaryą i 
ustalenie przyjaznych stosunków, 
które zostały naruszone przez to, że 
Bułgarzy za lekkomyślnie wierzyli 
fałszywym (?!) sprawozdaniom o 
celach Rosyi, które zostały roz ła- 
szane przez jej nieprzyjaciół. De- 
Sa otypiają buntownicze ru- 
chy w acedonii i oświadczają, że 
rząd bułgarski nie ma nie z niemi 
So czynienia, 

ILWAUKREE, Wis., 8go lipca. 
Widoczne polepszenie się biznesu 
wywiera także swój wpływ na ko- 
leje, a kompania kolei Chicago, 
Milwaukee i St Paul dotrzymuje 
przyrzeczeń danych w swym cza- 
sie, iż zatrudni znów ludzi, których 
oddaliła z pracy podczas zastoju 
dwa lata temu. Biznes poprawia 
się tak szybko, że aż do połowy 
sierpnia niezawodnie wszyscy byli 
robotnicy będą mieli zatrudnienie. 

APPLETON, Wis., 9go lipca. 
William Krueger i Arthur Brown 
z Neenah znajdowali się w ma- 
ię żaglowcu na jeziorze Winne- 

hago w drodze z Clinton do Nee- 

gdy ich zaskoczyła burza i 
łódź się przewróciła. Obydwaj się 

rzyczepili do łodzi i trzymali się 
jej przez cztery godziny, a po upły- 
wie tego czasu bałwany wyrzuciły 
ich na pół nieżywych na brzeg w 
pobliżu Allosh Beach. Browu po- 
padł w delirium na dwie godziny 
po ocaleniu. 
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REDDING, Cal., 9 lipca. Nie- 
znany człowiek zatrzymał wczoraj 
rano pomiędzy Redding i Alburas 
dwie mile powyżej stacyi Morley 
wóz pocztowy i nie uszkodziwszy 
podróżnych zabrał skrzynię Wells 
Fargo kompanii i rejestrowane listy, 
wskutek czego zdobył okoła $400. 


QUEBEC, Can., 10go lipca. W 
pobliża Craigs Road Station na 
Grand Trunk kolei zderzyły się z 
nieznanej dotąd przyczyny dwie 
sekcye pociągu przewożącego pą- 
tników do kaplicy św. Anny w 
Beaupre; 13 pielgrzymów zostało 
zabitych i 28 mniej lub więcej 
niebezpiecznie ranionych. 

WARSZAWA, 10go lipca. W 
Sambrowie, w gubernii Łomżyń- 
skiej spaliło się 230 domów, wsku- 
= Kor 2300 osób utraciło przy- 
tułe 


LONDYN, 10 lipca. “Journal 
de Petersburg” donosi o odkryciu 
wielce rozgałęzionego spisku, któ- 
rego celem było zamordowanie ca- 
ra w Moskwie. Uwięziono jaż 8 
osób, z których 6 należy do nihi- 
listów. 


EG” Panowie Antoni L. Krysiak 
i Jan Okoniewski z Wausaw, Wis., 
przejeżdżając przez Chicago, od- 
wiedzili we wtorek drukarnię „,Ga- 
zety Polskiej”. 


PT 


Geny Targowe. 
Ghacago, 9 Lipca, 1895. 


Cena pszenicy znów spadła i w 
ciągu ubiegłego tygodnia stała od 
88 centa niżej za buszel jak tygo- 
dnia poprzedniego; popyt za psze 
nicą był dość żywy; żywy był tak- 
że za kukurydzą, której cena zo- 
stała obniżoną o 24łe.; cena owsa 
spadła o lge. Wieprzowina wrze- 
śniowa przynosiła 174c. mniej niż 
poprzednio; smalec stał o 10c. ni- 


żej, lecz żebra przynosiły 12łe. 
więcej. 
Pszenica, buszel 
Latowa No. 3 - 61—68 
* No. 4 - - 58 —62 


Zimowa No. 2 czerwona 66 - 69$ 


a No.3 twarda - 62—68 

Kukurydza, buprel 

na wrzesień - 434—444 

No. 2 biała -  - 444—44$ 

No. 2 żółta 454 — 454 
Owies, buszel 

na lipiec - - 224 —24 

No. 3 -  -  25—274 
Żyto, buszel e 

No. 2 - - 50 

na wrzesień + - 54—53 

Jęczmień - 45—46 


aka beczka: 
Winter patents beczka 3.85—4.10 


Straights -  - 360—3.85 
a seconds 2 90--3.25 
Spring patents -  8.90—4.50 


Piekarska,worek 196 ft. 2.70—3.10 


Ayras 5 12 3.25—3.60 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane - - - 1.10—1 32 
koniczyna - -  4.00—9.70 
Siano tona: 
Wyborna tymotka 14.00—14.50 
No. 1 shirt 13.50— 14.00 
No. 2 - - 12.60—13.00 
Mięszana - - 9.00—12.,00 
Upland Prairie - 9.00—11.50 
Słoma: 
Z owsa ~- - 4.00 
z żyta - 5 00—5.50 
Ospa (bran) - a 13.00 
Jarzyny: 
S.paragi 4 buszla - 40—60 
Ćwikła buszel - - 60—75 


Kalafiory, crate 1 tuzin 
Ogórki, crate - i 50 
Zielona cebula, case 20—25 
Groch, zielony buszel 1.25—1.50 
Satata, tub 4 tuziny 50—60 
Pieplant 50 funtów - 25 
Redyski, buszel - 25—75 
Strączki zielone, pudełko 75—1.15 
Rzepa, buszel -  - 25—30 
Pomidory Florida, 4 kosz. 20—35 


1.00 


Wełna. Piękna nie myta 11—12 
Owoce: 
Jabłka, beczka =  2.50— 4.00 
Banany, pęk 1.25 


Kalifornijskie 
wiśnie, 10 funtów 1.50—1.60 
śliwki, 4 koszyki 1.25 3.50 


brzoskwinie, 20 ft.  15—90 
cytryny, pudło 5.00—6.00 
ananasy, sto - 2.00—8.00 
Masło: Creamery No. 1 163 
Dairy — fancy 14 
4 proslog. » + 8—8ł 
Łój - 3—5 
Kartofle. buszel: 
Młode kartofle beczka  2.25—2,40 
Żywy drób: 
lożyki, funt  - . - 8—84 
Kury, funt - s 8—8} 
Kaczki, funt - S 8 
Gęsi, tuzin  - .  3,00—4.00 
Ser: Young America ~ . 1—8} 
Szwajcarski TE A 
Limburger A + 14—84 
Brick cheese nowy - 74—8 
Jaja, tuzin  -  - - 104—11$ 
Jagody: 
Jeżyny, 24 kwstty 1.00—2.25 
Agrest - - 60—65 
Cielęcina* - - 4—74 
Bydło, sto funtów: 
Woły - -  »- 3.80—5.90 
Krow - - 1.50--4.,50 
'Texaskie - - 2.00—38.00 
Cielęta =-  -  - 300—3.50 
Żywe świnie, sto funt.  3.50—5.40 
Owce: 
Skopy - - 1.25— 4.25 
Jarga aate 3.25—6.10 
Wieprzowina, 100 f., ` 12.124 
Żebra, 100 furtów . 6.974 
Smalec 160 funtów . 6.40—6.60 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9 
No. 2, z “ 8 
No.l,cielęce . . 13—18} 


Minneapolis, 9 lipca. 
Pszenica No. 1 Northern 64—674 


Mąka first patent - 3.65—4.00 
« second * - 3.45—3.70 
« First clears -  2.90—3.00 
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Elgin, Ill., 9 lipca. 


Sprzedano 21,780 fuatów 
masła po 17 centów funt. 


Masło. 


Baltimore, Md., 9 lipca. 
Pszenica 66—73 
Zyto - - - 51 
Kukurydza - - 482 - 54 
Owies 334—34 

Peoria, Ill, 9 lipca. 
Kukurydza 434—44 
Owies No. 3 . 27 
Żyto No. 2 60—61 
Whiskey, high proof “spirits 1.24 

sę finished goods 1.24 

Milwaukee, Wis., 9 lipca. 
Pszenica No. 2 spring 674 

«__ No. 1 northern 1:4 

z na wrzesień 66$ 
Owies No. 2 biały 28 
Kukurydza No. 3 š 46 

Detroit, Mich. 9 lipca. 
Pszenica No. 1 white > 12 

No. 2 red - - 69$ 
No. 3 red - - 63$ 
na sierpień - - 69$ 
na wrzesień + -  10$ 
Kukurydza No 2 < A 44 
Owies No 8 - +  26—314 
Żyto No42 - - 50 


NISZCZY 


czają choroby Które osłabiają lab 


KREW 


zasadniczą podstawe zdrowia, k 
ludzi od wiselkich a Rae e "zel 


CHOROB. 


Przeszło 100 lat doświadczeń. wykazało że 


DR PIOTRA GOM0Z0 


przeczyszcza i odświeża krew i leczy Reuma+ 
tyzm, Choroby Krtani, Zatwardzenie, 
Ból Gł łowy horoby Nerek, Wodna 
Puchlinę, Choroby kobiet, Febrę, Cier- 
Bóle k Skórne, Bóle i Wrzody Kości, 
óle Krzyży, Qdurzenie, Zarodki Ra- 
ka, oraz wszelkie CHOROBY powstające z 
nieczystości krwi i niezdrowego żołądka. 


DR. PIOTRA G0OMOZO 


jest nieodzownym środkiem domowym. Nie 


wszelkie z 
zanieczysze. 


jest to medycyna aptekarzy; sprzedaj t Iko 
specyalnie upowa żnieni szóneł: T ji a 
szej miejscowości nie ma agenta piszcie do: 


DR. PIOTRA FAERNEY, 
112-114 S. Hoyne Ave., 
CHICAGO, ILL. ` 
te 
brc, D. HAM Pirunj 88 iat 


Leczy wszystkie CHOROB1 
ZASTARZAŁEj.te których in 


à zidoktorzy niemogli wyleczyć. 
` Dien idomym ady teki 


obiet je: 
zy ekutecSn= msaa. W 
ja robactwo 1 wszelkie choro» 


i O 


r» 
Toledo, Ohio. 


pat 


BIÓRO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścicieli 
794 Milwaukee Ave. 


Czy macie zatargi z waszymi dzierzawcami? 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 

20720008 do nas; rada bezpłatna. 


(3) 


DARMO!; 
ilgin Zega Zegani. 


cie wasze sza nazi” 
ako. Taa a my waru po- 
ślemy $60.00 Zegarek dar- 
mo na przejrzewe — nie 
żsden stary styl. lecz nej- 
nowszego modelu. Praw- 
dziwy sta Werk. Pocóż 
opisywać zegarek gd. o 
Doista Obeo £ baj 


tonsl Watch Go.” Jedy- 
ny Prawdziwy. — Dla Pe 
nów lnb dam. $7.85 kapi 
zegarek. Przyśiijcie 50 
centów w znaczkach na 


nasz $5.00 łavcuszek, 


4 Guarantee Watch Co, 


100 Washington Str., Chicago, III. 
25—28 


De,t. A. a. 


Nie bądźcie otumanieni! 
KUPCIE ELGIN ZEGAREK. 


Dlatego, że El- 
gin jest najle- 


y 
wam teraz sprze- 


zegarki tan ejjak 
M przedtem jeste 
śmy najstarszą 
jubilerską firmą 
robiąca biznes z 


my 
lialny złoty wy- 
pełniana koperta 
pełna i bogato gran.towana (z pewnością najpię = 
kniejsza RE kiedyk a wio ofi pda) e 
tak nizkiej cenie) z prawdziwym “Elgin” wer- 
kiem wyrab'anem i następlowznem przez Elgin 
National Watch Co., z bogatymi kiejnotami 5 z 
wseystkiemi najostatuiejszem: ulepszeaiami, 
La ZA i nastawiany trzonkiem, na prepira 
minacyg. Jeźli będziecie go chcieli, za 

A kspres ntowi naszą hurtowną rzą 
Ba czop = a jeźli zaś nie to nic nie 
Nie nie do ryzykowania gdy 
ee p F; h gwarancya z każdym ze- 
garkiem. Za 50 centów przystane razem z obstą- 
iunkiem nazegarek wyślemy wam piękny $3. 

y ńenszek do zegarka, luv jsźli przy- 

ke m nam$8.50 na zegarek, dostaniecie tañ- 
caszók p zy erą aa pa: ten zegarek i z0- 
stańcie p mieńcie cz, 
mat męzki lub żeński. PET 


DARMO! Jeźli kupicie lıb zniewolicie wa- 
szych przyjactół do kupienia 6 zegarków to wy 
jęden dostaniecie bezpłatnie. Możecie zrobić 


pieniądz temi zegarki. 
Lem reike TRY sa FEP jabilerzy 


RED STAR WATCH CO. DEPT. P. 

(INCORPORATED.) 

134 E. Van Buren Str,  - Chicago. III. 
Aug. 32—95 


Listy polskie na poczcie. 

Listy poniżej podane znajdują się 
na głównej poczcie. Po dwóch tygo- 
dniach zostaną odesłane do *Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane do 


tych którzy listy pisali. 
Barta Jan 


688 Bieda Piotr. 782 ko stan 

689 Blikowski Iga: 787 Liński Mr. 

697 Bozeszczyn Jan 488 Luba Jan 

699 Bunkowski Alb. 791 L kiewicz Berta 
702 Cawicki Aug. 192 Malicki Józ 
703 Czarnecki Woje. 196 Malknus Frank 
704 Cieślak Wojc. 800 M:knns Alex 
107 Czarnecki 801  Milsiewicz F. 
703 Czelaśniak Józ. 804 Niemi:c Jam 
709 Cesarz Józ owak Prokop 
710 Dahlman Dorota $ 811 Ostrowski Jgd 
712 Dec Maryanna Palkimowicz T. 
715 Dorafiski Papiernik Józ. 
716 Druwkiewicz J. Prochaska Jan 
17 Dablsński Jak Kysskowaki Józ, 


Dutkowski Ant. 


Pytlax 
ZATOKI A 


R tmań ki "Roch. 
H. J. 


738 Gawl A Jan k 

140 Gosz Józ. palaai į 
74( Gojewski Ign Sefajka Józefa 
144 Gruszkie wica M żew: 

758 Hrabau Jan, Stusny Fr nc 
156 Jenczewski K, Wachek Frank 
157 Jonek w Widera Pawel 
159 Jurko 876 Wrzesiński Fr. 
1767 Kędzior Ant. 877 Zensirie Józ. 
178 Kobus Jan. 831 Zakasz Józ, 


Potrzebny jest klerk. 


Pierwszej klasy klerk polski, 
taki, który się zna na ogólnym ku- 
pieckim interesie. Musi być SAM O- 
tnym i osobą która się umie zastó- 
sować, A. No. 1. 

Zgłosić się do: 
W. W. Reyleck, 
Grafton, North Dakota. 
(26—28) 


